
Historyczne słowa

Stalina
w z m a c n ia jq

front narodu polskiego -
front
walki o pokój
i Plan 6-letni

Przedstawiciele społeczeństwa poi 
skiego w licznych wypowiedziach 
podkreślają historyczne znaczenie 
słów Generalissimusa Stalina: 

Stanislfcw Glazner, sekretarz Pod 
stawowej Organizacji Party jne j 
PZPR w Zjcdn. Zakł. Rowerowych 
w Bydgoszczy oświadczył:

„Słowa tow. Stalina są jasnym  
i dobitnym  podkreśleniem poli­
tyki pokoju prowadzonej przez 
Zw. Radziecki. Najlepszym jej 
przykładem  jest sprawa Niemiec, 
W ykonując uchwały konferencji 
W Jałcie i Poczdamie, Związek 
Radziecki przyczynił się do po­
wstania Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej, w której doszły 
do władzy m iłujące pokój masy 
pracujące Niemiec. Równocześnie 
w Niemczech zachodnich imperia 
liści organizują nowy W ehr­
m acht i wypuszczają z więzień 
hitlerowskich zbrodniarzy wo­
jennych. Ten przykład najlepiej 
obrazuje różnice między pokojo­
wą polityką ZSRR, a know ania­
mi anglo - am erykańskich agre­
sorów.
Henryk Ząbek, dyrektor Zarzą­

du Wojewódzkiego Zrzeszenia „Ca 
ritas" w Olsztynie mówi:

„My katolicy,' którym  sprawa 
utrzym ania pokoju leży głęboko 
na sercu, przyjęliśmy z radością 
wypowiedź Józefa Stalina. Dla dai 
szego wzmocnienia obozu pokoju 
postanawiamy jeszcze ofiarniej 
pracować nad odbudową naszej 
ojczyzny".
Dorota Wojtacka, studentka Wyż 

sze.i Szkoły Ekonomicznej w Szcze 
cinie powiedziała:

„Generalissimus Stalin w yja­
śnił nam  w sposób prosty 1 prze­
konywujący, że sprawa pokoju 
czy wojny zależy od nas sa­
mych, od naszej postawy i naszej 
świadomości, że nie wystarczy 
powiedzieć: „ja nie chcę woj­
ny", bo o pokój" trzeba walczyć.

S łowo P o l sk ie

Pożegnanie

delegatek
wyjeżdżających

na Kongres 
Ligi Kobiet
zamień iło się
w manifestację 
na rzecz pokoju
\A / CZORAJ późnym wieczorem

” wyjechały z Wrocławia do 
W arszawy delegatki na Kongres 
Ligi Kobiet, reprezentujące całe 
województwo dolnośląskie.

Pożegnanie delegatek w hali 
Dworca Głównego zamieniło się w 
żywiołową m anifestację na rzecz 
pokoju.

W długim pomieszczeniu, 'obok 
wyjścia z budynku, umieszczono 
ogromną trybunę, udekorowaną nie 
lueskim płótnem  i emblematami 
Ligi Kobiet.

Halę dworcową zapełniły delega­
cje zakładów pracy, które z trans­
parentam i i szturmówkam i przy­
szły pożegnać kobiety z woj. wro­
cławskiego, wyjeżdżające na swój 
pierwszy Kongres.

Po zagajeniu uroczystości przez 
sekretarza Zarz, Grodzkiego L. K. 
ob. Gałdyńską, przem awiały chłop­
ki, członkinie Kół Gospodyń, de­
legatki na Kongres. Po nich mó­
wiła ob. Pstrokońska, kier. ref. 
prasowego Zarządu Grodzkiego.

— Przekażcie Kongresowi — po­
wiedziała ob. Pstrokońska •— na­
sze gorące życzenia owocnych o- 
brad. Powiedźcie, że kobiety dol­
nośląskie pracą walczą o pokój...

Potężne echo w hali długo odda­
wało okrzyki wznoszone na cześć 
Generalissimusa Stalina, Prezyden­
ta B ieruta i kobiet polskich. O r­
k iestra  wojskowa grała Międzyna­
rodówkę.

Pociąg do W arszawy odjechał. 
Dzisiaj przedstawicielki społeczeń­
stwa dolnośląskiego są już na sali 
obrad Kongresu, gdzie reprezentu­
ją kobiety Dolnego Śląska, które 
codzienną pracą w yrażają wolę 
społeczeństwa naszej ziemi.

(ster)

„ Wszystkie kobiety polskie w narodowym  froncie 
walki o pokój i Pian 6-letn i'1

Dziś rozpoczyna się

I Ogólnopolski 
Kongres Ligi Kobiet

5 marca
wstępna konferencja
przedstawicie l i

ZSRR, USA,
W. Brytanii 
i Francji
M o s k w a
A GENCJA Tass ogłosiła na- 

* '  stępujący kom unikat:
W odpowiedzi na  notę rządu r a ­

dzieckiego z dnia 5 lutego w spra­
wie zwołania sesji rady m inistrów 
spraw ragran iczrrych- rządy Fram-tt. 
W. Brytanii i Stanów Zjednoczo­
nych wysunęły w dniu 19 lutego 
propozycję zwołania wstępnej kon­
ferencji przedstawicieli czterech 
państw  w celu ustalenia porządku 
obrad rady m inistrów spraw za­
granicznych z tym, by ta wstępna 
konferencja odbyła się w Paryżu 
w dniu 5 m arca br.

W dniu 1 m arca rząd radziecki 
zakomunikował o swej zgodzie na 
propozycję trzech mocarstw.

ftliędzynarodoma

Organizacja Pracy  

nie jest podwórkiem  

{-my

J l o o d  i S y n o w ie"

Bezczelna
napaść
delegata
kanadyjskiego

na delegata 
polskiego

G c n E U ' i i .

D ®DCZAS obrad kom isji prze- 
• myslu budowlanego M iędzyna­
rodowej Organizacji Pracy doszło 
do gorszącego zajścia, wywołanego 
przez delegata pracodawców kana­
dyjskich niejakiego Flooda, wspól­
nika firnjy „John Flood i synowie". 
Bezpośrednio po posiedzeniu ko­
misji, Flood zaczepił w sposób nie 
zwykle bru talny  delegata polskiego 
dyr. H. Altmana, obrzucając go o- 
belgami.

W związku z tym zajściem dele­
gat polski Licki złożył w imieniu 
Rządu Polskiego ostry protest, wzy 
wając przewodniczącego konferen­
cji oraz dyrektora generalnego Mię 
dzynarodowego Biura Pracy, aby 
użyli swego autorytetu  w celu za­
pewnienia toczącym się obradom 
wolności słowa i w celu poskro-' 
mienia barbarzyńskiej brutalności 
ludzi, którzy n ie mogą znieść już 
nawet dźwięku sło\va „pokój".

Przem awiając w dyskusji dele­
gat polski dyr. A ltm an zwrócił 
m. in. uwagę na nędzę mieszkanio­
wą panującą w Stanach Zjedno-

(Dalszy ciąg na str, 2-ej)

W ojewództwo wrocławskie 
reprezentuje 118 delegatek

Dziś w auli politechniki warszaw skiej rozpocznie obrady I Ogól­
nopolski Kongres Ligi Kobiet, w którym  weźmie udział około 1500 
delegatek z całej Polski oraz liczne delegacje organizacji kobiecych z 
zagranicy. Woj. Wrocławskie reprezentuje 118 delegatek.

W skład delegacji kobiet radzieckich wchodzą: generalny dyrektor 
Kolejowej Służby Ruchu — Z inaida Troickaja, profesor instytutu 
lekarskiego w Saratow ie — Zofia Szoriszorina i m ajster z fabryki 
konfekcyjnej — Pelagia Suchowier chowa.

Hasłem kongresu jest m obilizacja kobiet do wzmożonej walki, o 
pokój i realizację Planu 6-lctniego. Kongres uchwali s ta tu t Ligi K o ­
biet i dokona wyboru je j władz c entralnych.

Przemówienie
Prze w o d n ic zą ce g o

K C  PZPR  

Prezydenta

Bieruta
w Polskim Radio

Dziś i ju tro  Polskie Radio 
nada końcowe przemówienie 
Przewodniczącego KC PZPR— 
Prezydenta Bolesława B ieru­
ta wygłoszone na VI Plenum  
KC.

DZIS O GODZ. 17,05 — NA 
FALACH WSZYSTKICH FOZ 
GŁOŚNI POLSKIEGO RA­
DIA.

JUTRO O GODZ. 10 — W 
PROGRAMIE NA FALI DŁU­
GIEJ 1.322 M.

O GODZ. 16 — NA FALI 
397 M, ORAZ NA FALACH 
WSZYSTKICH ROZGŁOŚNI 
REGIONALNYCH PO LSK IE­
GO RADIA.

Dla ułatw ienia najszerszym  
rzeszom wysłuchania końco­
wego przemówienia Frzewqd- 
niczącego KC PZPR w skaza­
ne jest zorganizowanie w 
świetlicach fabrycznych, Zw. 
Sam. Chłopskiej, w domach 
ku ltu ry  i klubach robotni­
czych zbiorowego słuchania 
przemówienia.

Prezydent RP
odznaczył

Jerzego Gardę
K rzyżem  K om ando rskim  
orderu
Polonia Reslituta

Za wystawienie opery Moniuszki 
„Paria“ w Państwow ej Operze 
W rocławskiej oraz całokształt p ra ­
cy dla opery polskipj Prezydent 
Rzeczypospolitej odznaczył znako­
mitego śpiewaka, dyrektora a rty ­
stycznego opery wrocławskiej — 
Jerzego Gardę, Krzyżem Kom an­
dorskim orderu Polonia Restituta.

Jutro
Wiech

Uroczysta
inau gurac ja

Miesiąca
Przyjaźni
Niemiecko-Polskiej 
id  B e r l in ie

B e r l i n .
\A /  DNIU inauguracji Miesiąca 
” v Przyjaźni Niemiecko-Polskiej 

w Berlinie, na uroczystą prem ierę 
sfilcow anej sztuki Leona K rucz­
kowskiego pt. „Niemcy" przybyli 
członkowie rządu Niemieckiej Re­
publiki Demokratycznej, członko­
wie Radzieckiej Komisji Kontroli 
w Niemczech, korpus dyplom atycz- i 
ny oraz w ybitni przedstawiciele 
nauki, sztuki i prasy. Obecni byli 
również członkowie specjalnej de­
legacji polskiej przybyłej do NRD, 
na uroczystości zorganizowane w 
ram ach miesiąca przyjaźni.

Film  noszący ty tu ł „Die Sonnen- 
brucks“, w yw arł na publiczności 
silne wrażenie.

Dwaj m uzycy z orkiestry Te­
atru, Narodowego w  Pekinie 
w ybrali sie na spacer po Wro­
cławiu. Nasz fotoreporter „u- 
chw ycil“ ich u> chwili, gdy irra 
cali z pi. Wolności. 7. uśm iech­
niętych m in nietrudno w y ­
wnioskować, ze są zadowoleni z 

przyjazdu do Wrocławia.

[Już dzisiaj
artyści chińscy
wystąpią w Operze
P OCIĄG, którym  przybył do 

W rocławia chiński zespół cyr­
kowy, otoczyły na peronie tłum y 
ludzi, w itających gości z Dalekie­
go Wschodu wyjątkowo serdecznie.

W gmachu Dworca Głównego ze 
spół artystów  chińskich budzi! o- 
gromne zainteresowanie. W rocław 
spotkał przedstawicieli bohater­
skich Chin, jak  spotykał zawsze 
w iernych przyjaciół naszego n a ­
rodu.

Artyści chińscy zwiedzali wczo­
raj zabytki miasta, podziwiając je -1 
go historyczne pam iątki i architek­
turę starych budowli.

— Na W rocław w czasie m inio­
nej wojny spadły ciężkie ciosy — 
oświadczył przedstawicielowi „Sło­
wa" Quan Di-dzy.

A po chwili dodał:
— Musimy zjednoczyć wysiłki 

obu naszych narodów w walce o 
trw ały pokójt Niezwykle gościn­
ne przyjęcie, z jakim  spotkaliśm y 
się w waszym kraju  — św iad­
czy, że Polacy i Chińczycy pragną 
ten pokój budować na fundam en­
cie przyjaźni wszystkich wolnych 
ludów na świecie".

Wśród artystów , których dziś 
po południu ujrzym y na scenie, 
jest wielu mistrzó\y w podeszłym 
już (vieku. 62-letni Guan Ju-cho 
jest trenerem . Ponieważ w Chi­
nach nie ma dotąd szkół cyrko­
wych, Guan Ju-cho pizez k ilka­
naście lat z rzędu .kształcił liczne 
zasiępy adeptów tej sztuki.

Nasi goście chińscy pozostawili 
w swej dalekiej i pięknej o.jrzyż- 
nie rodziny. Rząd Republiki Ludo­
wej zapewnia im stalą pomoc, nie 
zależnie od-uposażeń otrzym yw a­
nych przez zespół.

—■ Skończyły się czasy Kuom in- 
tangu. Podczas jego panowania

(Dalszy ciąg na str. 2-e])

W c h w f ę potem  redaktor „Sło­
wa" przeprowadza wywiad na 
gorąco. D ian Yc.n i Dian Yen  
tsih przekazują naszym  czy­
teln ikom  wiele serdecznych po­

zdrowień
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Pismo, które w idzicie powyżej, 
to prawdziw a  „chińszczyzna. 
Specjalnie dla czytelników  „Sio 
w a“ napisał to Ouan Di-dzy: 
„Narody polski i chiński połą­
czyły  się w e w spólnej walce 
o trw ały pokój na świecie“. 
Jak widzicie, treść jest nam  

bliska i łatwo zrozumiała.

Oto są rezultaty 

Polityki tBrojeń  

i my zysku  

mas pracujących

Calowy strój dolara

Niech żyje
Ogólnopolski 

Kongres 
Cigi Kobiet!

w zaw ro tn ym  tempie

wzrastają
w krajacH kap ita l is ty c zn yc h

cenyartykułów
pierwszej  potrzeby

Zm arshallizowana Austria osiąg­
nęła swego rodzaju „rckord“ podat 
kowy. W chwili obecnej istnieje 
tani 68 różnych podatków. W sk le­
pach brak towarów, które kupcy 
ukryw ają w celach spekulacyjnych, 
przewidując dalszą zwyżkę cen.

W Niemczech zachodnich n astą ­
piła zwyżka cen kartofli, mleka, 
sera, masła, m argaryny, mięsa i wy 
robów mięsnych — przeciętnie o 
7,5 proc. Coraz więcej firm  ban­
k ru tu je  z powodu braku surow ­
ców.

W Turcji ceny zboża, mięsa i tka  
nin są przeszło 5 razx wyższe niż 
w 1938 roku.

W Titowskiej Jugosławii, której
władcy przeznaczyli w roku b ie­
żącym ponad 70 proc. budżetu na 
wydatki zbrojeniowe i podwyższyli 
podatki o 20 m iliardów dinarów, 
ceny są obecnie przeszło 7,5 proc. 
wyższe niż w roku 1945 Wszystkie 
towary wydawane są jedynie na 
kartki. Zarobki wykw alifikow ane­
go robotnika wynoszą zaledwie 1 5 
część minim um  kosztów uł,-?.yma- 
nia.

D RASA burżuazyjna i rządy 
państw  kapitalistycznych usi­

łują ukryć przed narodam i swoich 
krajów  zniżkę cen na artykuły  
spożywcze i wyroby przemysłowe, 
wprowadzoną ostatnio w Związku

(Dalszy ciąg na str. 2-ej)

W y d a n i e  A  
Rok VI.  Nr  62 (1558) Sobota dnia 3 marca 1951 r.

Cena 15 groszy
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Wczoraj w przeddzień Kongresu 
szeroką falą napływ ały z całego 
k raju  m eldunki kobiet pracujących 
donoszące o zwycięskiej realizacji 
zobowiązań produkcyjnych podję­
tych na cześć Kongresu i Między­
narodowego Dnia Kobiet.

Miejsce obrad Kongresu, politech­
nika warszaw ska przybrała w spa­
niały wygląd. Wśród biało - czer­
wonych, czerwonych i niebieskich 
flag na frontonie gmachu widnieje 
hasło: „Wszystkie kobiety polskie 
w narodowym  froncie walki o po­
kój i Plan 6-letni“.

7. wielu zakładów pracy, wsi i 
z wielu m iejskich organizacji ko­
biet napływ ają podarki dla kon­
gresu — pięknie wykonane k ili­
my, ręcznie tkane dywaniki, wzo­
rzyste chusty, album y i inne a r ­
tystyczne wyroby.

Po biura Kongresu napływ ają 
również wzruszające listy od mło 
dzieży szkolnej i dziatwy, wyfa- 
żającej wdzięczność swoim m at­
kom i siostrom za usilną walkę 
0 pokój i szczęście młodego po­
kolenia.



VI świetle dnia

Pierwszy
Kongres

W auli w arszaw skiej politech­
niki obradują na Pierwszym  K on­
gresie Ligi Kobiet kobiety z całej 
Polski. Zebrało się 1500 delegatek. 
Znajdujem y wśród nich: przodują­
ce robotnice, jak  pierwsza szofer­
ka autobusowa w Polsce — Ma­
ria Kolska, jak  Helena W iśniew­
ska — m urarka z MDM. w ykonu­
jąca 230 proc. normy, Stanisława 
Mickiewicz — przed wojną pracz­
ka, dziś brygadzisłka, stojąca na 
czele kilku zespołów kobiecych w 
fabryce przetworów rybnych „O- 
KO“ w Szczecinie, bojownlczkl o 
nowy ustrój wsi, jak  M aria Gorzyń 
ska — inicjatorka 1 współtwórczyni 
spółdzielni produkcyjnej „Trzcb- 
czyk“ i energiczna działaczka w 
walce z analfabetyzm em , działaczki 
społeczne, jak  Genowefa Chm ura 
— córka małorolnego chłopa, k ie­
dyś komornica, dziś przewodniczą­
ca Powiatowej Rady Narodowej, 
jak  Eugenia Knothe, w arszaw ian­
ka, odznaczona za udział w akcji 
pomocy dzieciom koreańskim , Jó ­
zefa Czajkowska — m atka 10-ga 
dzieci, radna Gm innej Rady Na­
rodowej w Świekatowie.

Już tych kilka nazwisk, w yrw a­
nych dowolnie z obfitego spisu de­
legatek świadczy wymownie, że 
Polska Ludowa otworzyła na oścież 
przed kobietami polskimi drzwi do 
pełnego iycia  społecznego, że Pol­
ska Ludowa umożliwiła u jaw nie­
nie olbrzymiego zapasu energii I 
zdolności mas kobiecych, dając im 
pełnią praw  ludzkich I obyw atel­
skich.

Te nowe I pełne możliwości t y ­
cia społecznego nakładają jedno­
cześnie obowiązki — wobec ojczy­
zny i wobec ludzkości. Rozwijająca 
się coraz szerzej we wszystkich 
dziedzinach praca kobiet świadczy 
o tym, żn zorganizowane masy ko­
biece rozum ieją to obowiązki i po­
dejm ują je z całą żarliwością. W y­
konują, ono te obowiązki.

Przez osiągnięcia w produkcji, 
gdzie tysiące już kobiet przoduje 
w  produkcji, przekracza norm y, 
sta je  w szeregach racjonalizatorów , 
przez w alkę o pokój, o bezpieczeń­
stwo 1 przyszłość swych dzieci, b li­
skich, ognisk domowych i całości 
dorobku gospodarczego i k u ltu ra l­
nego całego kraju , do którego przy 
czynlają się w tak  w ielkiej m ie­
rze, przez czynne I solidarne łą ­
czenie się. ze swymi siostram i w 
krajach  kapitalistycznych w ich 
wa!<-e o wyzwolenie społeczne, o 
pokój w  dzisiejszych szczególnie 
ciężkich w arunkach, kiedy reakcy j­
ne rządy tych krajów  utrzym ują 
m asy kobiet w upośledzeniu i za- 
rofanlu. a podżegacze wojenni w y­
datkam i na  zbrojenia czynią życie 
ich coraz cięższą w alką o byt, o 
odwrócenie grozy wojny.

O dbywający się w W arszawie I 
Kongres Ligi Kobiet z pewnością 
przyczyni się do szybszego um oc­
nienia frontu narodowego, w  k tó ­
rym  rola kobiet m a w ielkie zna­
czenie

Nominacje
na stanow iskach

ministerialnych
Prezydent P P  m ianował dotych­

czasowego m inistra  kom unikacji 
inż. Jana Rabanowskiego — m in i­
strem  kolei, a ob.ob. Ryszarda 
Strzeleckiego, inż. Zygmunta B a­
lickiego i Józefa Popiefasa —  pod­
sekretarzam i stanu w M inister­
stwie Kolei. * * •

Prezydent F P  m ianował Jana 
Fusteckiego — m inistrem  tran s­
portu drogowego i lotniczego.

* * *
Prezydent RP m ianował Zofię 

Dembińską — podsekretarzem  sta ­
nu w M inisterstw ie Oświaty.

« *  *

Prezydent RP m ianował inż. 
S 'efana Pietrusiewicza podsekre­
tarzem  stanu w M inisterstw ie Bu­
downictwa Przemysłowego i rów ­
nocześnie odwołał go ze stanow i­
ska podsekretarza stanu w M ini­
sterstw ie Budownictwa M iast i 
Osiedli.

© Przejaw  troski rządu  i p a rtii o dobro i szczęście ludzi 
#  W d o w ó d  pokojow ej polityki ZSRR.
%  Świadectwo p o tę g i'g o s p o d a rc ze j

kraju budujgeego komunizm

tak oceniają ludzie radzieccy 
nową zniżkę cen

]VOW A zniżka cen, dzięki której społeczeństwo radzieckie faosr.czę 
*  dzl w roku bież. około 34.5 m iliarda rubli, została Jednomyślnie 

przyjęta przez ludzi radzieckich jako przejaw  troski rządu 1 partii o 
dobro i szczęście ludu. Na licznych wiecach I zgromadzeniach ludzi* 
radzieccy podkreślają również, że nowa zniżka cen jest Jeszcze jednym 
dowodem pokojowej polityki państw a radzieckiego 1 rezultatem  po­
kojowego budownictwa.

23-25 marca w Berlinie 
robotnicy
wszystkich kra jó w  
europejskich

opracują plan
wspólnej walki
p rzec iw
rem ilitaryzaoji Niemiec

B e r l i n .

O  ZIENNIK „Neues Deutsch- 
land ‘ opublikow ał apel kom i­

tetu przygotowawczego dla zwoła­
nia Europejskiej K onferencji Ro­
botniczej przeciwko rem ilitaryza- 
cji Niemiec.

Apel stw ierdza, że załogi wielu 
zakładów Niemiec zachodnich po­
parły  inicjatyw ę robotników  za­
kładów  m etalurgicznych „Gasper- 
H uette" w spraw ie zwołania kon­
ferencji. Robotnicy szeregu zakła­
dów Francji i Belgii postanowili 
aktyw nie poprzeć te propozycje, 
Zgodę wyrazili również robotnicy 
w ielu innych krajów .

W apelu kom itet erzygotow aw - 
czy proponuje robotnikom  i robo­
tnicom  całej Europy:

♦  zwołać w Berlinie Euro­
pejską K onferencję Robotniczą 
w dniach od 23 do 25 m arca 
1931 r.;

0  z b ra te rską  jednom yślno­
ścią w ybrać delegatów na tę kon 
ferencję z każdej gałęzi przem y­
słu spośród robotników  zorgani­
zowanych i niezorganizowanych;

&  wezwać kierownicze orga­
na Związków Zawodowych w 
każdym  k ra ju  i m iędzynarodo­
we organizacje związkowe do u- 
działu w tej konferencji 1 w yra­
żenia tam  swej opinii.

^  konferencja powinna odbyć 
się pod hasłem  „Jedność akcji 
m as pracujących i Związków Za 
wodowych krajów  enropejskich 
w walce przeciwko rem ilitary- 
zacji Niemiec".

P a r y ż .

¥ RANCUSKA CFT ogłosiła ko­
m unikat, w  którym  zapowia­

da udział w Europejskiej Konfe­
rencji Robotniczej przeciwko re- 
m iiitaryzacji Niemiec wskazując, 
że posiadać będzie ona niezm ier­
nie doniosłe znaczenie w walce o 
pokój.

Związki zawodowe górników 
francuskich wezw ały do akcji, m a­
jącej na celu uzyskanie paszpor­
tów i urlopów dla delegatów.

W odpowiedzi na troski partii 1 
rządu o dobrobyt narodu, masy 
pracujące rrtiast i wsi ZSRR posta- 
naw iają nowe sukcesy w
walce o dalszy wzrost wydajności 
pracy, o lepsze wykorzystanie przO 
dującej techniki, o zwiększenie pro 
dukcji we wszystkich gałęziach go­
spodarki narodowej.

Miliony obywateli radzieckich na 
bywają już  a rtykuły  żywnościowe 
i tow ary przemysłowe po nowych 
zniżqnych cenach. Sklepy spożyw­
cze i wyrobów przemysłowych no 
tu ja ogromną frekw encje. Daje się 
zauważyć wzmożony pnpyt na n a j­
wyższe gatunki a rtykułów  spożyw­
czych — doborowe wina, wędliny, 
wyroby cukiernicze oraz na meble, 
rowery, apara ty  radiowe, motocy­
kle itp. Gospodynie domowe stw ier 
fizaią jednom yślnie, że kolejna 
zniżka cen zmieniła poważnie bu­
dżety wydatków domowych każdej 
rodziny.
W  WYWIADACH udzielonych 

przedstawicielom TASS wielu 
w ybitnych uczonych radzieckich 
wypowiedziało się na tem at nowej 
— czw artej z kolei w okresie po­
wojennym  zniżki cen w ZSRR.

W 25 dni 
po wyzwoleniu
ludność Sinhyn

do dziś jeszcze 
grzebie ofiary
amerykańskiego
bestialstwa

P e k i n .
Dowództwo naczelne K oreań­

skiej Arm ii Ludowej opublikow a­
ło kom unikat treści następującej:

Oddziały A rm ii Ludowej w  ści­
słym współdziałaniu z oddziałami 
ochotników chińskich utrzym ują 
na wszystkich frontach zajm ow ane 
pozycje. Na froncie centralnym  od­
działy Armii Ludowej toczą walki 
o charakterze lpkalnym .

P e k i n .
Specjalny korespondent Agen­

cji Nowych Chin donosi z koreań­
skiego m iasta Sinhyn o niesłycha­
nym  bestialstw ie w ojsk am erykań­
skich podczas okupowania przez 
nie tego miasta.

Mimo, że ludność Sinhyn jest 
stosunkowo nieliczna, po w yzw o­
leniu m iasta przez Arm ię Ludową 
znaleziono tam  ponad 25 tys. za­
m ordowanych przez am erykanów  
mieszkańców. Choć upłynęło już 
parę  tygodni od chwili wyzwole­
nia, ludność Sinhyn do dziś jeszcze 
zajęta jest grzebaniem  trupów0 po­
mordowanych,

Członek Akademii Nauk ZSRR E.
Karle oświadczył:

„Po wywiadzie Józefa S talina 
oraz po wym ianie not dyplomatycz 
nycti między Anglią a Związkiem 
Radzieckim, uclrwała o zniżce cen 
to jeszcze jeden ak t demaskujący 
imperialistów świadomie rzucają­
cych oszczerstwa na władzę ra ­
dziecka".

Znakom ity ekonomista prof. W. 
Diaczenko powiedział:

„Uchwała o zniżce cen jest wspa 
niałym  świadectwem  potęgi gospo­
darczej k ra ju  budującego kom u­
nizm".

W ybitny uczony I. Mieszczaninow 
oświadczył:

„Uchwała o zniżce cen ze szcze­
gólną jaskraw ością uw ydatniła ró ­
żnice miedzy dwoma systemami: 
naszym, socjalistycznym, w którym  
wszystkie dobra hiaterialne i ku l­
turalne należą do maś pracujących 
i systemem kapitalistycznym , w 
którym  pogarsza się coraz bardziej 
sytuacja m aterialna ludu pracu ją­
cego, rosną ceny, spadają realne 
place".

Str. 1 S Ł O W O  P O L S K I E

Delegatki na I Kongres 
Ligi Kobiet

Jesteśm y w lokalu Zarz. Woj. 
Ligi Kobiet przy ul. Stalingradz- 
kiej, gdzie zgromadziły się d fle- 
gatkl na Kongres z woj. wrocław­
skiego.

Zbliżyliśmy się do jednej z grup. 
W szystkie kobiety mówią o Kon­
gresie w Warszawie.

— Jeszcze w tym  roku — mówi 
ob. M akuchowa delegatka z W ał­
brzycha — w naszym powiecie w 
każdej gromadzie będzie spółdziel­
nia produkcyjna. Chcemy zająć 
pierwsze miejsce w  województwie, 
a może naw et w Polsce.

W krajfeh kapitalistycznych
wzrastają ceny 
artykułów
pierw sze j potrzeby

(Dokończenie ze str. 1-ej)
Radzieckim. To nowe w spaniałe ,o- 
siągnięcie radzieckich mas pracu­
jących stanowi bowiem rażący kon 
trast do stałego obniżania realnych 
zarobków m as pracujących w pań­
stwach kapitalistycznych.

W Anglii w dniu 1 m arca n astą ­
pił nowy wzrost cen.

Podwyższono m. in. przeciętnie o 
20 proc. ceny posiłków w restau ­
racjach i o 25 proc. ceny w ka­
wiarniach. Przydział mięsa na ka rt 
ki został obniżony i wynosi obecnie 
około 400 gramów miesięcznie. 
Zdrożały ziemniaki. Ceny wyrohów 
w ełnianych zwiększyły się prawie 
6-kfotnie w porównaniu z okresem 
przedwojennym.

Bezczelna napaść
delegata
kanadyjskiego

(Dokończenie ze sir. 1-ej)
czonych i podkreślił, że podjęty 
przez T rum ana wyścig zbrojeń pro 
wadzi do dalszego pogosszenia się 
warunków  życia robotników  am e­
rykańskich.

Delegatowi USA, który  usiłował 
zaprzeczyć danym  przytoczonym 
przez delegata polskiego, dyr. A lt- 
m an odpowiedział, że zaczerpnął 
je  z .oficjalnych publikacji Kongre- 
su^Stanów Zjednoczonych.

Obecni na naradach przedstaw i­
ciele kapitału  am erykańskiego i In­
nych kapitalistów  anglosaskich 
przyjęli w ystąpienie delegata pol­
skiego ze szczególną wściekłością. 
Wyraz ich nastro jom  dał właśnie 
łTood, mimo-, iż w przem ówieniu 
delegata polskiego nie było słowa 
ani o Kanadzie, ani też o osobie 
Flooda.

W raz
z w ie lk im i budow lam i 

komunizmu

w ZSRR powstają
n ow oczesne m ias ta  ro ln icze
nad b rze g a m i  
przyszłych m órz
'1ŁT związku z budową kanału 
, Wołga — Don i wielkich 

zbiorników wodnych, ludność setek 
wsi położonych na terenach, które 
zostaną zatopione przenosi się na 
nowe miejsca zamieszkania. M iej­
sca pod budowę nowych osiedli 
w ybierane są przez specjalne ko­
m isje i przedstawicieli kołchoźni­
ków. Wiele kołchozów postanowi­
ło zbudować nowe osiedla nad 
brzegami przyszłego morza Cimi- 
liańskiego.

Państw o wzięło na siebie 
wszystkie koszty związane z tą 
olbrzymią akcją. Każdy koł­
choźnik otrzym uje od 5.000 do 
20 000 rubli, niezbędną ilość m a­
teriałów  budowlanych, środki 
transportow e itp. Kołchoźnicy 
zostali również zwolnieni na 
okres 2 lat od płacenia podat­
ków.
W nowopowstających osiedlach, 

które staną się nowoczesnymi mia 
stami rolniczymi budowane są już 
komfortowe domy, szkoły, stadio­
ny sportowe itp.

W  w a lc e
z c h o ro b a m i z a w o d o w y m i

Powstało 
pierwsze w Polsce
nocne sanatorium
dla górników I hutników
w Szczawnie Zdroju

1 m arca w Szczawnie Zdroju u- 
tworzono pierwsze w Polsce nocne 
sanatorium  dla górników i h u tn i­
ków. Z sanatorium  korzystają gór­
nicy z kopalń wałbrzyskich, któ­
rzy zaraz po pracy udają się na 
teren sanatorium , gdzie korzystają 
z najnowocześniejszych urządzeń 
leczniczych.

Rady Zakładowe powinny w 
większym jeszcze zakresie spopula­
ryzować sanatorium  wśród załóg 
kopalnianych, (zm)

Gwidon Miklaszewski

Nasza Jadzia
— Popatrz, w u jku , to jednak  

prawda, że u  nas p ijaństw o Z A ­
TA C Z A  coraz m niejsze kręgi!...

B IB L IO TE K A R K A  NIE  
M A CZASU A  K S IĄ Ż K I  

O D PO CZYW AJĄ
Czy ksią ik t w  biblio­

tece są ty lko  po to, by  
leżały na pólkach? — 
pytają siebie m ieszkań­
cy W ojnowa. Zw olenni­
czką bowiem  grom adze­
nia książek na pólkach 
jes t w  tym  mieście... peł­
niąca funkc ję  bibliote­
karki. Zawieszona przez 
nią ł?a drzwiach w yw ie ­
szka: „Biblioteka czyn ­
na od 16— 19“ — ma cha­
rakter jedynie sym boli­
czny. Przeważnie biblio­
teka zam knięta jest na 
cztery spusty, a abo­
nenci odchodzą z k w it­
kiem.

Np. Czytelniczka z u- 
licy K ró tkie j w  godzi­
nach urzędowania usły ­
szała od bibliotekarki 
takie zdanie:

— Nie m am  czasu, bo 
m uszę gotować obiad.

Chwalebna jest troska 
o gospodarstwo domo-

S z m e r y  O d r y
u*e, t le  co będzie z w y ­
dawaniem  książek?

( l i m ) .

POSUCHA ZIE M N IA ­
C ZA N A  W  PO LAN IC Y  

Dwieście la t tem u 
ziem niaki by ły  podobno 
drogocennym przysm a­
kiem , pojawiał się on 
tylko  na stołach w oźnych  
panów. Od lego czasu 
upłynęło ju ż parę latek. 
Ziemniaki, obok chleba, 
stały się dla każdego 
człowieka artykułem  
pierw szej potrzeby. Wszę 
dzie — z w yją tk iem  Fo- 
lanicy-Zdroju. Tam  bo­
w iem  panują zwyczaje, 
jak za króla Sasa. Z iem ­
niaki nabyć można tylko  
w  jednym  sklepie i. — 
ja k  głosi fama, — iylko  
w  dnie parzyste. W  in­
nych dniach klienci prze­
ważnie dowiadują  się w 
ty m  sklepie, że ,ciem nia-, 
ki są, ale, niestety, w  
manazynie".

M ieszkańcy Polanicy- 
Zdroju zwracają się z

prośbą do „Szmerów O- 
d ry", czy nie mogłyby 
wpłynąć na k ierow ni­
ctwo magazynu, by ziem ­
niaki pojawiały się w 
sklepie i u; rfuie niepa­
rzyste...

„Szmery" bardzo na. to 
„wpływają"... (v>.w)

KTO W INIEN? 
M ŁODZIEŻ C ZY ZSCh.

W JELC ZU 7
W gminie. Jelcz w  po­

wiecie oławskim  mieszka, 
dużo młodzieży. Zarówno 
dziewczęta jak  i chłop­
cy chętnie spędziliby  
w olny czas po zajęciach 
czytając wspólnie czaso­
pisma lub słuchając ra­
dia.

Lecz tu  wyłania się 
problem. Gdzie?

G m inny Zw iązek Sa ­
m opomocy Chłopskiej w  
Jelczu do te j pory jesz­
cze nie pomyślał o św ie­
tlicy.
. Dwa miesiące tem u  
młodzież zwróciła się do 

[Gminnego ZSCh. z  pro-

śbą o pomoc p r;y  zorga­
nizowaniu zespołu spor­
towego. — O dpotnerl:: tą 
jest głuche milczenie 

Coi niedobrze się ('zie­
je w  ZSChi w Jelczu...

DRUGA CZY  
TRZECIA K LA SA ?  
C zytelnicy „Słowa Pol­

skiego", którzy jeżdżą do 
pracy Unią kolejową Lu­
bań Śląski — G ryfów  
Śląski, często się zasta­
nawiają, dlaczego tabli­
czka z napisem „ M iejs­
ce dla inw alidy" znajdu­
je  się nie w drugiej, lecz 
w trzeciej klasie? W  
trzeciej klasie panuje 
zawsze tłok, a na m ięk ­
kiej kanapie w  przedzia­
le klasy drugiej prze­
ważnie nudzą się sam ot­
ni. obywatele. Co o tym  
sądzą „kochane" „Szm.e- 
ry  Odry"? — zapytują  
m ieszkańcy Lubania.

„Szm erki" myślą, ie  się 
ktoś w  D yrekcji Kolei 
pomylił,.,

Okazuję się, ta  ob. Makuchowi
jest doświadczonym bojownikiem 
o lepsze jutro. Pracow ała w  szta­
bie francuskiego Ruchu OpoJui W 
194-5 r. przyjechała do k ra ju  1 od- 
razu przystąpiła do pracy. Je j te ł  
w dużej m ierze kobiety w ałbrzy­
skie zawdzięczają swoje osiągnię­
cia organizacyjne.

Przodownica pracy spółdzielni 
produkcyjnej Struga pow. W ał­
brzych, ob. Ju lia  Kot, zwierza się:

— W yjazd na Kongres był tak  
głębokim przeżyciem, że od kilku 
dni spać nie mogłam z Prażenia, 
Powiem na Kongresie — mówi ob. 
Kot — że kobiety naszej spółdziel­
ni' produkcyjnej zadecydowały o 
jej rozwoju.

Ogólne zainteresowanie budzi 
ob. Jadw iga Gajewska — kobleta- 
palacz na holowniku żeglugi śród­
lądowej.

— Koledzy odradzali rrfl począt­
kowo — opowiada kobieta w  m a­
rynarskiej czapce. — Nie dasz r a ­
dy, mówią. Praca na statku  podo­
bała ml się jednak i dlatego udo­
wodniłam, że pracuję lepiej, niż 
w ielu mężczyzn.

Na Kongresie — mówi, odpowia­
dając na nasze pytanie — chcę za­
apelować, Ęby w tym  roku więcej 
kobiet poszło moim śladem.

Pożegnaliśmy nasze delegatki z 
przekonaniem, że kobiety . dolno­
śląskie m ają godne reprezentantki. 
_____________________________(Wy)

Zgodnie ze wskazaniami
V I  Plenum K C  PZPR
inżynierowie i technicy 
zwiększą swój wkład 
do ogólnonarodowej walki 
o pokój i plan 6-letni
TflL/ WARSZAWIE odbyło się posie 

” lżenie Prezydium  Rady Głów­
nej NOT z udziałem prezesów 
wszystkich Stowarzyszeń Inżynie­
rów i Techników w Polsce. Na 
zebraniu tym  po wysłuchaniu re ­
feratu prezesa NOT min. Bolesła­
wa Rumińskiego, który omówił 
zadania inteligencji technicznej w 
świetle wytycznych VI Plenum  
KC PZPR, uchwalono rezolucje, 
w której czytamy m. in.:

„Naczelna Organizacja Tech­
niczną i Stow. Inż. i Techn., ja ­
ko instytucje zrżfeszające in teli­
gencję techniczną w Polsce z ra 
dością i pełnym  zrozumieniem 
w itają wskazania VI PlenurrK o 
zadaniach inteligencji w  szere­
gach frontu narodowego walki 
o pokój i Plan 6-letni.

Realizacja tych zadań nak ła­
da na inteligencję techniczną 
szczególne obowiązki w dziedzi­
nie podniesienia poziomu tech­
niki polskiej i upowszechnienia 
przodujących męiod pracy. Dla­
tego też inżynierowie i technicy 
muszą w jeszcze większym stop 
ni u wziąć czynny i bezpośredni 
udział w ruchu współzawodnic­
twa i racjonalizacji pracy, w 
upowszechnianiu metod produk­
cji szeroko korzystając z do­
świadczeń techniki radzieckiej". 
Na posiedzeniu postanowiono 

również zwołać w ciągu trzech ty ­
godni naradę aktyw u stowarzy­
szeń technicznych NOT oraz jak 
najbardziej zacieśnić współpracę 
NOT-u ze Związkami Zawodowy­
mi, resortam i gospodarczymi, in ­
stytucjam i naukowo - badawczy­
mi i Uczelniami technicznymi.

Artyści
c h iń s c y
w O p erze

■CDokończenie ze str. 1-e j) 
pogardzano aktoram i — powtórzy 
la słowa m inistra Czou En lal‘a 
tłum aczka zespołu, ob, Lu Cliua- 
ł^n (to zn. „Orchidea polsko-chiń­
ska").

Goście W rocławia wyjątkowo 
serdecznie wspom inają swój po­
byt w Związku Radzieckim

— W racamy z tego wielkiego 
k ra ju  — mówią — olśnieni rozm a­
chem twórczej pracy narodów 
ZSRR. Idą one w swą wspaniałą 
przyszłość zjednoczone w swych 
dążeniach kształtując psychikę no­
wego człowieka i tworząc piękno 
życia.

- - W Polsce —- dodają — ude­
rza nas wszędzie wielka praca. 
Naród który tak  pracuje, idzie ku 
wielkim celom. Wywieziemy z w a­
szej ojczyzny — kończą artyści chiń 
scy — Obraz kraju , którego pięk­
na ziemia żyje pracą.



/

Już dzisiaj o godzinie 16-ej

aysłQPlQ chińscy artyści
Na wałku są deski
na deskach —  ławki
a na ławkach,.. Dżin Guo-szen
IV aJciekawsT* Jest chyba to, w Chinach nie ma w lalclwie cyr- 

ków. Artyści rewiowi I akrobaci, żonglerzy 1 gimnastycy popi­
sywali się zawsze na wolnym powietrzu, w ędrując od m iasta do wsi, 
od wsi do miasta. Zespól, który przybył wczoraj do Wrocławia, zo­
stał wyłoniony po eliminacjach, jak ie odbyły się przy udziale a r ty ­
stów cyrkowych z całej ziemi chińskiej.

Dziś premiera
sztuki Szekspira

„Jak wam
się podoba"?
» /

zisiaj o godz. 18,45 w Teatrze 
Polskim przy ul. Gabrieli Za­

polskiej odbędzie się uroczysta 
prem iera sztuki Szekspira pt. „Jak 
wam się podoba?".

Uroczą komedię ujrzym y w re ­
żyserii Edmunda Wiercińskiego z 
dekoracjam i Teresy Broszkowskiej. 
Przedstawienie wzbogacą tańce u- 
kladu M aryny Broniewskiej. M u­
zykę komponował wrocławianin — 
Ryszard Bukowski.

W rolach głównych w ystępują: 
E. Krasnodębska, Łucja Burzyńska, 
Z. Karczewski, A. Chronicki, Dy- 
trych, Benoit, Żukowski, Schmidt, 
Broński, Niewczas i wielu innych.

1000  listów
i n iedrukowany

dramat
G a b r ie l i  Zapolsk ie j
/^ z y te ln ia  rękopisów, przy ul. 
^  Szewskiej 37, wzbogaciła się 

o zbiór cennych eksponatów.
Czołową pozycje zajm uje kores­

pondencja Gabrieli Zapolskiej (1000 
listów), obrazująca walkę, którą 
m usiała staczać postępowa lite ra t­
ka z ówczesną kołtunerią.

Wśród rękopisów św ietnej ko- 
m ediopisarki znajduje się m anus­
krypt nigdzie nie drukowanego 
dram atu pt. „Zaszumi las“. (Zet)

K u p a  kupie 
nie rów na

no kupy gruzu na chodniku: 
^  ulicy FrancistRańskiej, zdąży 

liżm y się w  ciągu długich m iesię­
cy przyzwyczaić. P olubiliim y  

• ■ jtt prawie. Co­
dziennie setki 
ludzi udających  
się do gospody 
„K lubow a", ob- 
chodziły ją z 
szacunkiem  na­
leżnym  an ty­

kom; bo jak- na zw ykłą  kupę gru­
zu, jest ju ż bardzo sędziwa.

Nie możem y jednak wyrazić się 
tak serdecznie o usypanej przed 
k ilku  dniami pryfm .it piasku, ta ­
rasującej całkowicie przejście do 
„Klubowej". (Zet)

. J y f r o
sprawozdanie
z występu 
artystów chińskich

Srebrny grosz
z 1622  roku 
zn a la z ł
podczas erki
podwrocłswski
rolnik

Niezwykle ciekawego odkrycia 
dokonał pracownik „Motozbytu", 
ob. P io tr Koniewiega. Pom agając 
swemu ojcu, m ałorolnem u chłopu 
ze wsi Milin pod Wrocławiem, 
przy robotach rolnych, znalazł w 
przeoranej ziemi srebrny grosz z 
roku 1622. a więc z czasów pano­
wania króla Zygmunta III Wazy. 
Moneta ma wysoką wartość nu­
mizmatyczną.

W jaki sposób grosz1 Zygmunta 
Wazy zawędrował na ziemie za­
chodnie — nie wiemy. Sądzimy 
jednak, że w yjaśnią to eksperci 
Muzeum Śląskiego.

koresp. zakł. Furm anek

W alizki / 
maszyny do szycia 
i garnki
można wypożyczać
w p lacówkach  PSS
W  NAJBLIŻSZYCH tygodniach 

o tw arta zostanie nowa wypo­
życzalnia sprzętu gospodarstwa do­
mowego. Pow stanie ona w dzielni­
cy robotniczej, najprawdopodobniej 
na Grabiszynku.

Obecnie czynne są dwie podobne 
placówki: w  Rynku i przy ul. S ta ­
lina 85. Już  krótki okres praktyki 
dowiódł, że są one potrzebne. Czę­
sto, zwłaszcza w okresach świąt, 
zapotrzebowanie na omawiany 
sprzęt jest bardzo wielkie.

Zadaniem  Wypożyczalni Sprzętu 
Gospodarstwa Domowego jest n ie­
sienie usług ludziom pracy. Za 
opłatą wypożyczyć w nich można 
ńie tylko sprzęt kuchenny, lecz i 
takie przedmioty jak  walizki, m a­
szyny do szycia, kojce dla dzieci 
itp. (Z. Z.)

„Osierocone"
s łu p y
czekają
od 2 lat

W kilku ważniejszych punktach 
naszego m iasta znajdują się beto­
nowe słupy reklamowe. Podczas 
W ystawy Ziem Odzyskanych, n ie­
które przedsiębiorstwa umieściły 
na nich swoje szyldy. Niestety, 
w ystawa skończyła się przed dwo­
ma laty i od :tego czasu n ik t nie 
interesuje się losem „osieroco­
nych" słupów.

Niedawno T eatr Polski postano­
wił umieszczać repertuar granych 
sztuk. Byłoby dobrze, gdyby kina 
i inne tea try  naśladow ały tą  in i­
cjatywę.

Być może, że te trochę dziwne 
dla nas nazwiska niczego powie­
dzieć nie mogą. Za to jakże w y­
mowne są serdeczne powitania, 
długie uściski dłoni i głośne okrzy­
ki: „Niech żyje naród chiński. — 
Niech żyje naród polski".

Wczoraj wieczorem, po zwiedza­
niu miasta, artystów  chińskich od­
wiedziła przebywająca we Wrocła­
wiu trupa polskich cyrkowców. 
Przy herbacie niezwykle mile spę­
dzono kilka godzin, wym ieniając 
doświadczenia, porozumiewając się 
trochę po polsku, trochę po chiń­
sku, a najw ięcej na migi. Tłum acz­
ka była po prostu „rozrywana". 
Najważniejsze jest jednak to, że 
wszyscy doskonale się rozumieli, 
a wieczór upłynął w atmosferze 
serdecznej przyjaźni.

Dwójka żółtych ekwilibrystów 
opowiadała o sposobie w ykonyw a­
nia jakiegoś popisu. Trudno było 
laikowi pojąć o co chodzi. Wiemy 
tylko, że na wałku ustaw ia się 
deskę, na desce stoją ław ki a na 
ławkach... Dżin Guo-szen i Dżan 
Guo-dun!

Wszyscy mieszkańcy W rocławia 
żałują, że mili goście w ystąpią ty l­
ko dwa razy* Bo przecież cyrk i 
to prawdziwy chiński, stanowi nie 
byle jaką atrakcję. Niestety, dosko­
nały repertuar zespołu pragną o- 
glądać również widzowie w innych 
m iastach.

Trzeba wiedzieć, ie  pierwsze 
przedstawienie o godz. 16-tej zo­
stało wykupione przez Okręgową 
Radę Zw. Zawodowych. Na następ­
ne, rozpoczynające się o 19,30 bi­
lety sprzedaje „Artos". (ster)

S Ł O W O  P O L S K I E Btr. 5

Każdy może się uczyć!

„Otwarte drzwi"
to nowa akcja werbunkowa  

na Uniwersyteckie Studia Przygotowawcze

Zarzadzenie
d yrek cji!

Rzecz dzieje się w sklepie Centra­
li Handlowej Przem yślu Skórzane­
go, przy ul. W ita Stwosza 35.

— Proszę brązowe bu ty  numer 36.
Ekspedient podaje but żądanego

rozmiaru. K lientka przymierza.
— Dobry, pasuje. Czy mogę pro­

sić o lewy?  —
— Nie — o d d a  sprzedawca.
— Ależ ja ' Przymierzyć,

ponieioaż !vu.............. ' 'rtm trochę
większą. Jeśli b<_ u1 • ■ , wały oba — 
to kupię.

— Nie mogę — odpowiada niczym  
niew zruszony ekspedient. — Nie 
wolno nam dawać do przym ierzania  
lewego buta.

— Dlaczego?
— G dyby w każdym  sklepie da­

w ano do przym ierzania but lew y  
i prawy, to klienci mogliby w jed ­
nym  ukraść lewy, a w drugim  
prawy. W ten  sposób da się skom ­
pletować parę.

K lientka  stara się przekonać eks­
pedienta, że nie ma zamiaru „kom­
pletować" butów. Ofiaruje „na za­
staw" torebkę z pieniędzmi, aby 
tylko pozwolono jej przym ierzyć  
lew y pantofel, ponieważ fason ten 
bardzo się jej podoba.

— Niestety  — rzekł niezwruszony  
ekspedient — takie jest zarzadzenie 
dyrekcji. (BRON)

V !i/ IELKIM powodzeniem cieszy 
się akcja zorganizowana p. n. 

„O twarte drzwi". Ma ona na celu 
zacieśnić stosunki młodzieży stu ­
diującej i pracującej oraz powinna 
ułatw ić młodym robotnikom  w pi­
sy na wyższe uczelnie)

ZMP-owcy z fabryk i zakła- 
d ó y  pracy, zaproszeni przez 
akademików, przybywają na stu­
denckie wykłady i ćwiczenia, 
aby zapoznać się z nauką na wyż­
szej uczelni. W ub. tygodniu spot­
kania takie odbyły się na Poli­
technice, Akademii Medycznej i 
Uniwersytecie.

Na Politechnice, do wydz. chemii 
zaproszeni zostali robotnicy Ga-, 
zawni Miejskiej. Oprowadzono ich 
po laboratoriach, gdzie odbyły się 
pokazowe ćwiczenia.

O tym, te  podobały się młodym 
„gazownikom" zajęcia studentów 
świadczy najlepiej fakt, że przy­
byli oni po raz drugi na Akademię 
Medyczną. Tu została zaproszona 
także młodzież z kilku spółdzielni 
pracy/ Gości oprowadzał prof. 
Hirszfeld.

IVA Uniwersytecie akcja „O twar- 
1 '  tych drzwi" 1 trw ała przez 3 

dni. Robotnicy z WZPO, Pafawagu, 
Fabryki Wodomierzy, Fabr. Wiel­

Notatnik
wrocławski

♦  Także w niedziele od 8-mej 
do 10-tej przyjm owani-będą peten­
ci w laboratorium  Ośrodka Specja­
listycznego nr 3 przy pl. Solnym. 
Jest to zobowiązanie załogi na 
dzień Kongresu Ligi Kobiet.

^  Członkowie kola ZSL przy
Uniwersytecie zbierają się w nie­
dzielę o godz. 10-tej w lokalu przy 
ul. Norwida.

♦  Podania o stypendia dyplo­
mowe mogą składać studenci 
Wydz. Rolniczego o ra i absolwenci. 
Term in upływa 3 bm. o godz. 12-ej.

+  W czoraj wieczorem wyjechała 
pa Kongres Ligi Kobiet delegacja 
wrocławska. Na dworcu pożegnali 
ją przedstawiciele organizacji poli­
tycznych i społecznych.

+  Kto chce być pielęgniarką?
Podania o przyjęcie do szkoły 
Młodszych Pielęgniarek oraz szkół 
d'ia pielęgniarek dziecięcych, w 
żłóbkach itp. składać trzeba do 
Centralnej Woj. Poradni Ochrony 
Macierzyństwa.

^  Działkowcy POD Rakowiec 
zbierają się dzisiaj o godz. 18-tej 
w świetlicy Zakładu Oczyszczania 
Miasta, ul. T raugutta  76.

+  W odpowiedzi na  naszą n o ta t­
kę o konieczności oznaczania przy­
stanków tram wajow ych, przy k tó ­
rych kończy się strefa, Zakłady 
Kom unikacyjne piszą, że wniosek 
naszych czytelników uwzględnią 
przy wprowadzaniu nowych tablic 
przystankowych.

+  Koncert - akademia dla ucz­
czenia St. Moniuszki odbędzie się 
4 bm. o godz. 17-tej w Domu K ul­
tu ry  przy Fabryce Wodomierzy ul. 
Długosza 2. W stęp wolny.

kich Maszyn 1 MPBR odwiedzili 
sale wykładowe i gabinety wydzia­
łu rolnego, przyrodniczego, hum a­
nistycznego i prawnego.

Wielu uczestników wycieczek na 
wrocławskie wyższe uczelnie oka­
zało chęć kształcenia się na Uni­
wersyteckim  Studium  Przygoto­
wawczym. I

W najbliższą sobotę robotnicy 
ZMP-owcy znowu odwiedzą salą 
Politechniki. (Z. Z.)

k u r s ie
można się nauczyć
p ie c ,
g o to w a ć
i o p r a c o w y w a ć
budżet rodzinny

I  NSTRUKTORl AT Pracy Kobiet, 
przy Powszechnej Spółdzielni 

Spożywców zorganizował kurs ra ­
cjonalnego żywienia rodziny. O- 
tw arcie kursu  nastąpiło wczoraj w 
lokalu przy ul. Stalina 85.

Zadaniem  jego jest nauczenie ko­
biet, prowadzących gospodarstwa 
domowe, właściwego przyrządza­
nia potraw  i pieczenia ciast.

Panie domu nauczą się także 
przygotowywać jarzyny bez zm niej­
szania ich wartości kalorycznej i 
witam inowej.

Praktyczne w ykłady trw ają  36 
godzin. W program ie kursu  znaj­
duje się również nauka opracowa­
nia budżetu rodzinnego.

Podobne kursy PSS organizować 
będzie co miesiąc, (ZZ)

W ładysław  Tarnaw ski
M i s t r z  s t o l a r s k i  u r o d z o n y  w «  L w o w i e ,  p o  d ł u ­
g i c h  I c i ę ż k i e h  c i e r p i e n i a c h  z m a r ł  d n i a  1 m a r ­

c a  1151 r. p r z e ż y w s z y  l a t  60.  
Wyprowadzenie tw jok „ k , p| icy cmentarnej 
n a  c m e n t a r z  ś w .  W a w r z y ń r a  n a s t ą p i  d n i a  
3 m a r c a  1951 r.  o  godz. 12- tpJ —  0 c z y m  z a ­

w i a d a m i a j  ą  p o g r ą ż e n i  w  g ł ę b o k i m  s m u t k u  

9  Ż o n a ,  B r a c i a  1 B r a t o w e

K s i ę g o w y c h ,  k o n t y s t ó w ,  b e d n a r z y ,  s p a w a c z y  z a t r u d ­

n i ą  n a t y c h m i a s t  W R O C Ł A W S K I E  Z A K Ł A D Y  P I W O -  
W A R S K O - S Ł O D O W N I C Z E  —  W r o c ł a w ,  u l .  S t a l i n a  2 0 t .

47 k

W ładysław  Szczerba
M i s t r z  r z e ź n l c k i  u r .  w e  L w o w i e  20.  ,VI . 1898 r. 

p o  k r ó t k i c h  1 c i ę ż k i c h  c i e r p i e n i a c h  z m a r ł  d n i a  
28. I I;  1951 r.  W y p r o w a d z e n i e  z w ł o k  z k a p l i c y  
Z a k ł a d u  A n a t o m i i  P a t o l o g i c z n e j  p r z y  u l .  C h a ­
ł u b i ń s k i e g o  n a  c m e n t a r z  ś w .  W a w i z y ń c a  o d ­

b ę d z i e  c l ą  d n i a  3 m a r c a  b r .  o  g o d z .  12 - t e j  
o c z y m  z a w i a d a m i a j ą  p o g r ą ż e n i  w  s m u t k u

*2 g  Z o n a ,  B r a c i a  1 B r a t o w e

O B W I E S Z C Z E N I A

Z a k ł a d y  E n e r g e t y c z n e  O k r ę g u  D o l n o ś l ą ­
s k i e g o  — Z a k ł f ld  Z b y t u  E n e r g i i  w e  W r o ­
c ł a w i u  p o d a j e  n i n i e j s z y m  d o  w i a d o m o ś c i ,  że  
b i u r a  s p r z e d a ż y  e n e r g i i  e l e k t r y c z n e j ,  R e jo n  
7 Z E  o r a z  K a s a  m i e s z c z ą c e  s ię  d o t y c h c z a s  
w  b u d y n k u  R y n e k  9, 111 p., p r z e n i e s i o n e  z o ­
s t a j ą  z d n i e m  5 m a r c a  1951 r. d o  n o w e j  s i e ­
d z i b y  w l o k a l u  p r z y  ul. E n e r g e t y c z n e ]  4 — 
p a r t e r  ( b o c z n a  P la c u  P o w s t a ń c ó w  Ś lą s k ic h ) .

Z a k ł a d  Z b y t u  E n e r g i i  z w r a c a  s ię  r ó w n o ­
c z e ś n i e  z a p e l e m  d o  O d b i o r c ó w  e n e r g i i  e l e ­
k t r y c z n e j ,  a b y  w p ł a c a l i  s w o j e  n a l e ż n o ś c i  za  
z u ż y t ą  e n e r g i ę  b e z p o ś r e d n i o  d o  r ą k  i n k a ­
s e n t ó w  lu b  n a  k o n t o  P K O  N r  V I I I yi 8 4 0 /1 10 
w  n a j b l i ż s z y m  U rzędzi .e  P o c z t o w y m .  028 k

F A C H O W C Y  P O S Z U K I W A N I

B r y g a d z i s t ó w  I m o n t e r ó w  e l e k t r y k ó w  z a t r u d n i  n a ­

t y c h m i a s t  n a  d o b r y c h  w a r u n k a c h  W o j s k o w e  P r z e d s i ę ­

b i o r s t w o  B u d o w l a n e ,  W r o c ł a w ,  u l ,  S ą d o w a  18. 018 k

G ł ó w n e g o  k s i ę g o w e g o ,  k i e r o w n i k a  d z i a ł u  z a o p a t r z e ­
n i a ,  k i e r o w n i k a  d z i a ł i i  p l a n o w a n i a ,  s t a r s z y c h  k s i ę g o ­
w y c h  1 k s i ę g o w y c h ,  p r a c o w n i k ó w  b i u r o w y c h ,  m a s z y ­

n i s t k i ,  t e c h n i k ó w  b u d o w l a n y c h  p o s z u k u j e  D z i a ł  K a d r  
D o l n o ś l ą s k i c h  Z a k ł a d ó w  B u d o w l a n o - M o n t a ż o w y c h  
P r z e m y s ł u  W ę g l o w e g o  —  W r o c ł a w ,  u l .  Z a o l z l a ń -  
s k a  N r  1. 45 k

Z G U B I O N O  k s i ą ż e c z k ę  
w o j s k o w ą  w y d a n ą  p r z e z  
R K U  G r u d z i ą d z  n a z w is k * )  
B u r c z y ń s k i  K a z i m i e r z  P r z y ­
b o r ó w  27 K o ż u c h ó w .  32p

Z G U B I O N O  o d r i n p k  w y -  
m e l d o w a n i a  w y d a n y  p r z e z  
G m i n ę  K a r p n i k i  n a  n a z w i ­
s k o  L u d w i s z e w s k a  A n n a .

31p

M a s z y n i s t k ę  r u t y n o w a n ą  p r z y j m i e  n a t y c h m i a s t  C e n ­
t r a l n e  B i u r o  P r o | e k l ó w  B u d o w n i c t w a  W i p ) s k l r g o  w o  
W r o c ł a w i u ,  u l .  K n l a z l e w l c z a  9.  W a r u n k i  d o  o m ó w i « -  
n i a  n a  m i e j s c u .  027 k

| O g ło s ze n ia  drobne j
S P R Z E D A M  t a b l e t k i  TBI ,  
W r o c ł a w ,  W o r c e l l a  11 /10 .

52g

S P R Z E D A M  s z a f ę  t r ó j d z i e l ­
n ą ,  s t u ł  r o z s u w a n y ,  b i b l i o ­
t e k ę  —  K a r ł o w i c e ,  B e r e n ­
ta  64/7 .  43g

S P R Z E D A M  m o t o c y k l  N S U  
200 r e m ,  W r o c ł a w ,  W i n ­
c e n t e g o  10a/7 .  3fig.

S K R A D Z I O N O  k s i ą ż e c z k c ,
w o j s k o w ą  R K U  O s t r ó w  
W l k p . ,  l e g .  Z Z K ,  d o w ó d  
o s o b i s t y  t o ż s a m o ś c i ,  k a ' r lę  
r o w e r o w ą  i o d c i n e k  z a ­
m e l d o w a n i a  M u s i a ł a  F r a n ­
c i s z e k .  5 1 g

Z G U B I O N O  l e g i t y m a c j e  
s z k o l n ą  w y d a n a  p r z e z  
P a ń s t w .  L ic .  B u d o w l a n e  w e  
W r o c ł a w i u  n a  n a z w i s k o  
S p r y s z a k  S t a n i s ł a w .  • 49g

Z G U B I O N O  l e r r i l y m a c j e
Z w .  Z a w .  n a  n a z w i s k o  Z ą ­
b e k  Z b i g n i e w  —  W r o c ł a w

38g

O D S T Ą P I Ę  7  p o k o r *  r 7e«-  
u m e b l .  z u ż y w a l n o ś c i *  ku  
'■hni,  w  ś r ó d m i e ś c i u .  O f e r ­
t y  „ C e n t r u m 1*. 34g

P O K O J U  U M E B L O W A N E ­
G O  w  o k o l i c y  u l .  T r a u ­

g u t t *  —  p o s z u k u j m y  

u l .  T r a u g u t t a  62.

2!)k

I N Ż Y N I E R  p o s z u k u j e  p o - t 
k o j u  u m e b l o w a n e g o .  O l e i - '  
l y  d o  B i u r a  O g ł o s z e ń  
, , P r a s a "  „ S a m o t n y " .  35g

P O M O C  d o m o w a  v»ot r ze b-  
n«i. —  W a r u n k i  b a r d z o  
d o b r e .  N o w i c c y  —  W i ę c ­
ł a w ,  P a d e r e w s k i e g o  2 —
D o j a z d  9,  16. J 42g

P O T R Z E B N A  n a t y c h m i a s t  
p o m o c  d o m o w a  —  w i e k  
b b o j ę t n y .  W a r u n k i  d o b r e .  
—  W r o c ł a w  K l u c z b o r s k a  
4 /7 .  41q

D A D A J A  S t e f a n a  o s t a t n i o
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Z g o r z e l e c  o b e c n i e  n i e z n a ­
n e g o  m i e j s c a  p o b y t u ,  w z y ­
w a  S ^ d  W o j e w ó d z k i  W r o ­
c ł a w  ‘w  s p r a w i e  r o z w o d o -  
w P j V C  1103/.5i w y t o c z o ­
n ą  p r z e z  ż p n q .  30p

Z G U B J O N O  k s i ą ż e c z k ą  
w o j s k o w ą  s e r i a  A N r  
20322 0/6 7  n a  n a z w i s k o  Pe- 
c z e n i u k  C z e s ł a w .  37g

Z G U B I O N O  l e g i t y m a c j i , '
U b e z p i e c z a l n i  S p o ł e c z n e j  
n a  n a z w i s k o  C h o d z i k i e w i c z  
R o z a l i a .  39 g

P O T R Z E B N A  o d  z a r a z  s t a r ­
s z a  o s o b a  d o  g o s p o d a r s t w a  
d o m o w e g o .  L o m p y  17/9,  
g o d z .  o d  18 i r t i e d z .  o d  18.

66g

P O T R Z E B N A  g o s p o s i a  , d o
m a ł e j  r o d z i n y .  W a r u n k i  
- lob re .  Ł o k i e t k a  l ? / 7 .  50g

Z G U B I O N O  l e n i l y m a i  k  
- / k o l n ą  N r  7 8 / V f i I  n a  n a ­
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U W A G A  D Z I A Ł K O W C Y
k o l o n i i  „ N o w y  K a n n i "  
p r z y  u l .  T o r u ń s k i e j .  S a m o ­
r z ą d  P r a c .  O r g .  D z i a ł .  K ol .  
, , N o w y  K a n a ł "  p r z y p o m i ­
n a ,  ż e  w a l n e  z e b r a n i e  
sp r a N & o z d a w c z o  - i n f o r m a ­
c y j n e  o d b ę d z i e  s ie  w  ś w i e ­
t l i c y  P a ń s l w .  F a b r y k i  W o ­
d o m i e r z y  p r z y  u l .  k r o m e -  
ia .  P r o s i m v  o  l i c z n e  p r z y ­
b y c i e .  —  Ż n r z ą d .  4 0 ^

P O D Z I Ę K O W A N I E  P r o l .  1j .' 
F a l k i e w i c z o w i  p r a ż  w s z y s t ­
k i m  k o l e ż a n k o m  i ko le <r >m  
S P  M g r  S t a n i s ł a w a  W ę ­
g r z y n a  z a  b e z i n t e r e s o w n a  
p o m o c  w n i e s z c z ę ś c i u  i 
o k a l a n i e  s e r c ,  t a  d r o g s  
s k ł a d a m y  s e r d e c z n e  F ó g  
z a p ł a ć  —  ż o n a  v z s y n e m .

— 4fig

Zmiana godzin
otwieran ia  
i z a m y k a n ia

sklepów
l ^ i e r u j ą c  się troską o dobro lu- 

dzi pracy, Prezydium  MRN 
wydało zarządzenie, norm ując 
czas trw ania pracy w uspołecznio­
nych i prywatnych placówkach 
handlu detalicznego.

Już od 5 m arca br. wszystkie 
sklepy spożywcze czynne będą od 
godz. 7-mej do 19-tej z przerwą 
obiadową od 13 do 15-tej. W każ­
dej dzielnicy wyznaczony zostanie 
sklep pełniący dyżur w porze obia­
dowej, przy czym pozostałe p la­
cówki obowiązane są wywieszać 
na drzwiach tabliczki, inform ujące 
społeczeństwo, która placówka dy­
żuruje.

Sklepy spożywcze, sprzedające 
również mleko otw ierane będą o 
godzinę wcześniej, a w niedziele 
od 6-tej do 10-tej będą pełnić dy­
żury.

Księgarnie prowadzą sprzedaż od 
9-tej do 19-tej bez przerwy obia­
dowej. Kioski gazetowe i tytonio­
we od 1 kwietnia do 30 września 
czynne będą przez cały dzień, od 
6-tej do 22-ej.

Zakłady fryzjerskie usługują w 
dni powszednie od 9-tej do 19-tej, 
a w soboty i dni przedświąteczne 
9-tej do 22-giej.

Domy towarowe PDT i PSS oraz 
sklepy wzorcowe m ają być czynne 
od 9-tej do 14-tej i od 16-tej do 
19-ej,4cukiernie i owocarnie od 
9-ej do' 22-ej.

Sucha bułka
na drugie  śn iadanie  
to jednak

trochę za mało
1 )  RZY ul. Kościuszki 6 rem on­

tu je  ^ię budynek. W robotach 
biorą udział rówfiież uczniowie 
klas elektrycznych IV-go Państw. 
Ośrodka Szkolenia Zawodowego. 
Czytelnicy nasi zwracają uwagę, 
że chłopcy ci, którzy z bursy w y­
chodzą o 6,30 rano a wracają do­
piero o 17-ej, przez cały dzień 
pracują bez jedzenia.

Sprawdzaliśmy tę wiadomość 
i konstatujem y: chociaż zdarza­
ło się, żc podczas pracy przy­
niesiono uczniom „drugie śn ia­
danie" w postaci... suchej bulki 
za 24 grosze, — jest to stanow ­
czo za malo. Niepotrzebnie rów ­
nież wychowankowie po powro­
cie do bursy m arzną przed 
kuchnią w oczekiwaniu na no­
siłek. Zwłaszcza, w pobliti^ 
znajdują się dwa duże pom-e- 
szczenia.

Trzeba by pomyśleć o usunięciu 
tych niedociągnięć! (ster)

Widowiska 
i impreiy
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( w ę g . )  g o d z .  IR,00,  18 .00  i ?0 00. 
W A R S Z A W A  -  . . P o k o i  z d o b ę d z i e  ś w i a t '
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111 i ;?n oo.
R O B O T N i K  —  , , S 3 o ' k a n i €  n a d  Ł a b $ "  t r a d z . )  

g o d z .  17.30  i 19.30.

O G R O D  Z O O L O G I C Z N Y  —  o t w a r t y  o d  
g o d z .  9^ -1 9

W Y N A G R O D Z Ę  w i a d o m o ś ć  
l u b  o d p r o w a d z e n i e  w i l c z u ­
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D O  M A T 1 J H Y  p r z v o o t o w u -  
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54/9.  .48g
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C z y n n y  o d  g i d z .  0— 21.

NOCNE DYŻURY AFTEK
A p t e k a  , . P i ą s t o v / 3 k a "  — ul .  N o w o w i e j s k a  25. 
„ S t a r a  A p ‘. e k a " ,  u l .  K u r z y  T a r r j  4 
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A p t e k a  S p o ł .  n r  HO — ul P a r t y z a n t ó w  25. 
O S T R E  D Y Ż U R Y  S Z P I T A L I
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Już dzisiaj zobaczymy na scenie 
Opery popisy mistrzów areny 

z Dalekiego Wschodu. Ten niski 
starzec z długimi Wąsami i brodą, 
który- spacerował wczoraj po Sta- 
lingradzkiej i Rynku, to trener 
jednńj z grup, ob. Guan Ju-cho. 
Trójka dem onstrująca jazdę figu­
rową na rowerze to Dżin Je-cin  
i jego dwie siostry: Dżin Zu-cin i 
Dżin Szu-cin. Doskonali rekiści, 
którzy na pewno zdobędą dziś w ie­
czór huragany oklasków to Cao 
Pen-fej i Cao Guj-fen.

MARZEC

Sobota
K unegundy

W schód słońca 6.23 
Z achód słońca 16.59

Spacerkiem
poWrocławiu
W iedzą,
czy  nie w iedzą?

p O L S K I  Zw iązek Strzelectwa  
Sportowego wysłał do kilku  

klubów  zawiadomienie , że dnia 18 
lutego br. odbę­
dzie się Walne 
Zebranie w loka­
lu wrocławskiej 
„ Jedności Łowiec  
kiej" przy ul. 
gen. Św ierczew ­
skiego.

Na zebranie 
przybyli 2 dele­
gaci Zrzeszenia 
„Kolejarz" z Wał 

brzycha, ale o- 
prócz ctcerech innych delegatów  — 
nikogo nie zastali. Po d łużsiym  o- 
czekiwaniu) od portiera dowiedzia­
no się, że prezes inż. Kula w y je ­
chał samochodem w... niewiado­
m ym  kierunku. Przypuszczalnie na 
.... polowanie!!!

Konferencja oczywiście nie do­
szło do sku tku . Czy pan prezes i 
czcigodny Zarząd wiedzą coś o tym?

B raw o biurokraci!
y  D ARZ A się czasami, źe komuś 

potrzebny jest dokum ent. W ta­
kie j sytuacji znalazł się ob. J., k tó ­

ry wniósł w roku  
1947 podanie do 
vładz administra­
cyjnych, by mu  
wydano zaświad­
czenie obyw atel­
stwa. W net po tym  
wezwano go na 
przesłuchanie. W 
roku 1948 ponow ­
nie po przesłuchi­
wano, w roku 1949 
rozmawiano z nim  
po raz trzeci, zaś 
w roku 1950 był w 
M RN-ie czwarty  
raz.

Dopiero niedaw­
no ob. J. otrzyvial wreszcie uprag­
nione zaświadczenie. Przykro nam., 
ie  cenne miejsce w  „Spacerkach" 
musieliśm y poświęcić takiej spra­
wie. W ierzymy, że po raz ostatni.

Tuwicz

Czyja sprawa?
A /rST R Z  produkcji, w „Archi- 

medesie", ob. Z. W-, zalegał 
z czynszem  mieszkaniowym . Po­
nieważ pragnął jak  najszybciej 
zniknąć z listy dłużników ZNK,  
poprosił o przepustkę v> swoim za­
kładzie pracy, aby pójść uregulo­
wać należność u administratora. 

Przepustkę otrzymał. W dniu 
2-go bm. udał 
się do a d m in i ­
stratora 9 rejo­
nu, obwodu I-go. 
Na drzwiach  

s biuro wisi ta-
1 blitzka: Urzędo- 
r wanie rozpo­

czyna się o gor 
dżinie 9-tej.

— Przyszedłem w samą porę — 
edetchnał z ulgą. — Chciałbym u- 
regulować czynsz, obywatelko.

— Nie! — odrtowiedziąła lako­
nicznie administrator/ca.

Jakt o? Dlaczego obywatelko 
nie chce przyjąć pieniędzy?

— Bo mi się nie chce — wyskan- 
dowała urzędniczka  i zasłoniJa 
tw arz gazetą. Będę przyjmowała  
należności od 10-tej.

— A le i ja muszę ,wracać do pra­
cy!

— Nic mnie nie obchodzi, to pa>i- 
ska. sprawa  — zakończyła rozmo­
w ę ndminiMratorka.

A nam się zdaje, źe nie tylko  je- 
Bo’ (Zet)



Spartakiada Zimowa O .W . rozpoczęta

M e u s k l i Nouak mistrzami
w trójboju olimpijskim
W  dniu wczorajszym w pięknie udekorowanej sali sportowej WKS 

rozpoczęła się Spartakiada Zimowa O. W. Wrocław. Zanim po­
damy wyniki uzyskane przez sportowców w m undurach poświęcimy 
parę słów organizacji imprezy. Dawno nie widzieliśmy we W rocła­
wiu tak  doskonale zorganizowanych zawodów. Pełne uznanie należy 
się zarówno gospodarzom, jak  1 działaczom Sekcji Szermierczej 
WKKF.

bagnety 1 półfinały szabli (od 9~ej 
do 13-ej). W godzinach popołud­
niowych dalszy ciąg gimnastyki 
przyrządowej. (Żuk)

Pingpongiści
Działu Sportowego
,,Słowa“
uczesłniczq w  turnieju
kół sportowych

M yliłby się ten, Jctoby sądził, źe 
dolnośląski pingpong ogranicza się 
jedynie do tró jki wrocławskiego 
Ogniwa, obecnego leadera ligi.

Tenis stołowy na 
Dolnym, Śląsku nhle- 
ży do najpopularniej 
szych dyscyplin spor- 
towych. Prawie każ­
de koło sportowe ist 
niejące przy zakła­
dzie pracy posiada 

sekcję pingpongową, a je j osiąg­
nięcia i niepowodzenia są żyw o ko­
m entowane przez w szystk ich  pra­
cowników.

Przed paru miesiącami na pole­
cenie W ydziału Kult. Fizycznej 
przy ORZ Z poszczególne Zrzesze­
nia Sportowe zorganizowały w pod 
ległych sobie kołach elim inacyj­
ne rozgrywki. Jak inform uje nas 
sekretarz Wydz. K. F. przy ORZZ  
ob. Holicz, eliminacje te uw ieńczo­
ne zostały w ielk im  sukcesem.

Najważniejsze  j est to; że ucze­
stniczyło w nich przeszło 2 tysiące 
zawodników, w  tym  spora liczba 
kobiet. Sukces ten na polu maso- 
iności skłonił W ydział Kult. Fiz. 
przy ORZZ do zorganizowania 
spotkań finałowych, o ty tu ł najlep­
szej na Dolnym Śląsku drużyny  
pingpongowej kół sportowych.

Turniej finalistów  rozpocznie się 
w  dniu dzisiejszym  o godz. 16-ej 
w  św ietlicy PDT przyx ul. Fredry. 
W niedzielę rozgryw ki rozpoczną 
się o  godz. 10-ej.

/W AG A  A M A T O R ZY  NIESPO­
DZIANEK! Prawdopodobnie w 

tur.iieju w eźm ie udział rew elacyj­
na trójka pingpongistów Działu, 
Sportowego „Słowa“, która w ystą ­
pi w barwach ZS Unia. (Bil)

0 współzawodnictwie 
kół AZS

Z a r z ą d  u c z e l n i a n y  U n i w e r s y t e t u  z w o ł u j e  
n a  n i e d z i e l e  g o d z .  10 r a n o  p l e n u m ,  n a  k t ó -  
r ' m  a k f y w i ś c i  k u l t u r y  f i z y c z n e j  o b r a d o w a ć  
b ę d ą  n a d  u m a s o w i e n i e m  s p o r t u  w ś r ó d  « tu -  
d e n t ó w .

T e m a f p m  o b r a d  b ę d z i e  r e o r g a n i z a c j a  s p o r ­
t u  a k a d e m i c k i e g o  w  P o ? s c e ,  o s i ą g n i ę c i a  
w y c z y n o w c ó w  k l u b u  i a k t y w i s t ó w  k ó ł  A Z S .  
N a  z e b r a n i u  z o s t a n i e  o m ó w i o n y  r e z u l t a t  
w s p ó ł z a w o d n i c t w a  m i ę d z y u c z e l n i a n e g o  n a  

p o l u  a k c j i  z d o b y w a n i a  S P O ,  p o d n i e s i e n i a  
p o z i o m u  i d e o l o g i c z n e g o  k a d r y  o r a z  ł ą c z ­
n o ś c i  s p o r t u  a k a d e m i c k i e a o  z e  s p o r t o w c a ­
m i  p i o n ó w  Z w .  Z a w .  i LZS .  ( k o s )

Otwarciu Sparta ­
kiady nadano uroczy 
sty charakter. W 
imieniu Dowództwa 
O. W. zawody otwo­
rzył płk. Ilnicki, ped 
kreślając w swoim 
przemówieniu zna­
czenie wychowania 
fizycznego w Odro­
dzonym Wojsku PÓl- 
skim. Z kolei ze­
społy przystąpiły 
do pierwszych kon­
kurencji.

W walkach na ba­
gnety do finału za­
kwalifikowali się n a ­

stępujący zawodnicy: Odrzywołek, 
Stecków, Meissner, Zemanek, Mi- 
szta, Sokołowski, Piórkowski i Miel 
czarek. Drugą konkurencją był trój 
bój olimpijski (podnoszenie cięża- 
rfów, wyciskanie, rwanie i pod­
rzut). W wadze koguciej mistrzem 
został Stróżewski z wynikiem 157.5 
kg, przed Orłowskim 142 kg, na 
trzecim miejscu uplasował się Okro 
jek  132,5. W wadze lekkiej tvtu\ 
m istrza zdobył Nowak wynikiem 
205 kg. Dalsze miejsca zajęli Skrzy 
diak 189 kg i Romankowski 170 kg.

Wyniki z gimnastyki przyrządo­
wej podamy w numerze ju trze j­
szym. Dziś odbędą się dalsze kon­
kurencją zawodów. -

*W programie: finały w alk lfia

Pierwszy tytuł 
Y-mistrzowski 
w narciarstwie 
we Wrocławiu
Naorniakowski
o sobie

Pięściarska
klasa A .

wznawia rozgrywki
D o l n o ś l ą s k i e  p i ę ś c i a r s t w o  k l a s y  a

w z n o w i  w* n i e d z i e l ę  d a l s z e  r o z g r y w k i  
m i s t r z o w s k i e  o  a w a n s  d o  k l a s y  w y ­

d z i e l o n e  f.

D r u g a  r u n d a  s p o t k a ń  z a p o w i a d a  s i ę  c i e ­
k a w i e ,  g d y i  p r a w i *  

• '  • i w s z y s t k i e  d r u ż y n y
N ^ -*• w y k o r z y s t a ł y  n a l e ż y ­

c i e  b l i s k o  d w u m i e ­
s i ę c z n ą  p r z e r w ę ,  r o z ­
g r y w a j ą c  s z e r e g  s p o t ­
k a ń  t o w a r z y s k i c h .

N a  c z o ł o  n i e d z i e l ­
n y c h  s p o t k a ń  g r u p y  
p i e r w s z e j  w y s u w a  
s ię -  p o j e d y n e k  w  N o ­
w e j  R u d z i e ,  g d z i e  
m i e j s c o w y  W ł ó k n i a r z  
s k r z y ż u j e  r ę k a w i c e  z  
s i l n ą  r e z e r w ą  l i g o w e ­
g o  P a f a w a g u .  Ó o r ó c z  

t e g o  s p o t k a n i a  o d b ę d z i e  s i ę  m e c z :  W ł ó k ­
n i a r z  D z i e r ż o n i ó w  —  B u d o w l a n i  J e l .  G ó r a .

G R U P A  I

W ł ó k n i a r z  N ę w a  R u d a  4 3 46:32
S t a l  W r o c ł a w  I b  4 4 45:34

W ł ó k n i a r z  D z i e r ż o n i ó w  4 4 44:32
B u d o w l a n i  J e l e n i a  G ó r a  4 4 28:50
B u d o w l a n i  W r o c ł a w  4 3 30:48

R e z e r w a  O g n i w a  m a  s z a n s e  n a  u t r z y m a n i e  
p o z y c j i  l e a d e r a .  N i e d z i e l n y  m e c z  w r o c ł a ­
w i a n  y  G ó r n i k i e m  B i a ł y  K a m i e ń  n i e  z a p o ­
w i a d a  w i ę k s z e j  n i e s p o d z i a n k i .

M i e s z k a ń c y  Z i ę b i c  b ę d ą  m i e l i  o k a z j ę  o-  
g i ą d a n i a  d o b r e g o  b o k s u ,  g d y ż  m i e j s c o w a  
S p ó j n i a  w a ł c z y ć  b ę d z i e  u s i e b i e  z w r o c ł a w ­
s k i m  K o l e j a r z e m .

G R U P A  II

O g n i w o  I b  W r o c ł a w  4 6 49: 32
W ł ó k n i a r z  L e g n i c a  4 5 41:17
S p ó j n i a  Z i ę b i c e  4 5 41:37
K o l e i a r z  W r o c ł a w  4 2 34:46
G ó r n i k  B i a ł y  K a m i e ń  4 0 29:31

Bi l

R A D I O
N I E D Z I E L A ,  4 M A R C A  1951 R.

P r o g r a m -  f :
6 .50  p o c r .  a u d . ,  6 .5 5  p r o g r a m ,  7 . 00  d z i e n ­

n i k ,  17.15 m u z y k * *  8 . 00  p r z e g l ą d  p f a s y ,  
8 05 a u d .  d l a  w s i .  8 . 1 5 - m u z y k a ,  9 .0 0  o d p o ­
w i e d z i  fa l i  49,  9 .10  g ł o s  m a j ą  k o b i e t y .  9 .30  
m u z y k a  l u d o w a ,  10.15  p r o z a ,  10 30 m u z y k a  
r o z r y w k o w a ,  11.15 w s z e c h n i c a .  11 .40 m u z y ­
k a ,  11.57  h e j n a ł ,  12 04 p r z e g l ą d  c z a s o p i s m ,  
12.15 p o r a n e k  s y m f o n i c z n y ,  13 .15  n i e d z i e l a  
n a  w s i ,  14.00 p o g a d a n k a  d l a  k u r s ó w  p a r t y j ­
n y c h ,  15.45  n r o g r a m  n a s t .  t y o o d n i a ,  16.00 
d z i e n n i k .  16.20  c h ó r  4 a ę v ,  16140 a u d .  o ś w i a ­
t o w a ,  17 .00 f e l i e t o n ,  17 .10 o p e r a ,  19 .40 a u d .  
l i t e r a c k a ,  20 .00  d z i e n n i k ,  20 .30  m u z y k a  >rf- 
n e c z n a ,  21 .15  z ą g a d k t  l i t e r a c k i e ,  21 45 w i e ­
c z o r n a  s e r e n a d a ,  22 .13 s t a n  p o g o d y ,  22.15  
w i a d o m o ś c i  s p o r t o w e ,  22 .45 m u z y k a  t a n e c z ­
n a ,  23 .0 0  o s t a t n i e  w i a d o m o ś c i ,  23 .1 0  p r o ­
gram-^ n a  j u t r o ,  23 .15  n a  d o b r a n o c ,  24.02 
h y m n .

P r o g r a m  I I :

6 .5 0  p o c * .  « u d . ,  6 .55  p r o g r a m ,  7 .0 0  m u ­
z y k a ,  8 00  d z i e n n i k ,  8 .20  m u z y k a ,  8 .5 0  a u d .  
S.  K.  R.  K. ,  9 .0 0  m u z y k a  o r g a n o w a ,  9 .30  
„ O b l i c z e  d n i a "  p o w i e ś ć ,  9 .45  w i e ś  t a ń c z y  
i ś p i e w a ,  10 .00  p r z e g l ą d  p r a s y ,  10.05 s k r z y n ­
k a  o g ó l n a ,  10 .20 p o e z j a  1 m u z y k a ,  11.20  a u d .  
t l i*  w s i ,  11.30 m u z y k a  l u d o w a ,  11.45 s k r z y n ­
k a  w s z e c h n .  r a d . ,  11.57  h e j n a ł ,  12.04 p r z e ­
g l ą d  c z a s o p i s m ,  12 .15 m u z y k a ,  12.55 h i s t o r i a  
r u r h u  r o b o t n . ,  13.15 a u d .  i n f o r m a c y j n a ,  13.30 
m u z y k a  r o z r y w k o w a ,  13 .45  k o r e s p o n d e n c i  
m ó w i ą ,  14.00  w s z e c h n i c a ,  14.2,0 m u z y k a ,  
14.40 a u d .  • o ś w i a t . ,  14 .50  m e l o d i e  l u d o w e ,  
15 15 a u d .  d l a  ś w i e t l i c  d z i e c . .  16 .00  r tas / . e  
c h ó r y  ś p i e w a j ą ,  16.35 m e l o d i e  ś w i a t a ,  17.00  
d z i e n n i k ,  17.20  • k o n c e r t  c h o p i n o w s k i ,  17.50 
, , P a n  G e l d h a b " '  —, s ł u c h . ,  19 .00  k o n c e r t ,  
20 00 d z i e n n i k ,  20 .30  m u z y k a ,  20 .40  a u d .  l i t e ­
r a c k a ,  21 .00  a u d  d l a  J u g o s ł a w i i ,  21 .30 .  a u d .  
w j ę z .  f r a n c . ,  22 .00  r e p o r t a ż  z  m e c z u  p i ę ­
ś c i a r s k i e g o ,  22 .15 w i a d o m o ś c i  s p o r t o w e ,  
22 .35 w i a d o m .  s p o r t ,  l o k a l n e ,  23 .00  o s t a t n i e  
w i a d o m o ś c i ,  23 .1 0  . m u z y k a ,  23 .55  p r o g r a m  t a 
j u t r o ,  24 .02 h y m n . 1 *

D O  dłuższej nieobecności po­
wrócił do Wrocławia Zbigniew  

Naorniakowski — w icem istrz Pol­
ski ic slalomie - gigancie.

— Na obóz kondycyjny przed 
Akadem ickim i M istrzostw ami Swia 
ta — mówi do nas sym patyczny  
Zbyszek  — w yjeżdżałem  bardzo 
słabo przygotowany kondycyjnie. 
Nie osiągnąłem również pełnej for­
my, startując ju ż  w  Poranie.

Jestem  jednak zadowolony z o- 
siągniętych w yn ików  ponieważ te ­
goroczne Akadem ickie M istrzostwa  
Świata były naprawdę mocno ob- 
sadzonę. W Rum unii byliśm y oto­
czeni serdeczną i troskliw ą opie­
ką. Pomiędzy w szystk im i ekipami 
biorącymi udział w mistrzoscwach 
panowały koleżeńska atmosfera i 
zżycie. W  powrotnej drodze zw ie­
dziliśm y kilka m iast w  Rumunii, 
Czechosłowacji oraz przejeżdżali­
śm y przez Węgry.

Po przyjeździe do kraju  — ciąg­
nik dalej nasz rozmówca — w zią­
łem  jak wiecie udział w  Zim ow ej 
Spartakiadzie Zrzeszeń. Początko­
wo szło m i nie nadzwyczajnie  
N ajlepszy w yn ik  osiągnąłem za j­
m ując 10 miejsce w  kombinacji al­
pejskiej. Dopiero w  ostatniej kon­
kurencji, w  slalomie - gigant, je ­
chało m i się dobrze no i w  rezul­
tacie uplasowałem się na drugiej 
pozycji.

Trasa slalomu była bardzo trud­
na, w zw iązku z czym  w ielu  za­
wodników miało upadki, w zględ­
nie zostało zdyskw alifikow anych. 
Ten los spotkał obu faw orytów  —

Obecnie czuję się w  doskonałej 
formie i kondycji. Zam ierzam  
wziąć udział w  zawodach o Puchar 
Karkonoszy, które odbędą się w  
bież. miesiącu. (Hen)

Gwardziści
walczą

z Kolejarzem
Poznań

N I E D Z 1 E I E  w r o c ł a w s k a  G w a r d i a  g o-
ś c i ć  b ę d z i e  d r u ż y n ę  p i ę ś c i a r s k ą  K o ­

l e j a r z a  P o z n a j ,  z k t ó r ą  r o z e g r a  m e c z  o  m i ­
s t r z o s t w o  11 - e } l i g i  W p r a w d z i e  g o s p o ­

d a r z e  s a  f a w o r y t e m  
t e g o  s p o t k a n i a ,  l e d -  
n a k  n a l e ż y  p a ­
m i ę t a ć ,  ż e  p o z n a n i a ­
c y  w a l c z ą  o b e c n i e  o 
w i e l e  l e p i e j  n i ż  n a  
p o c z ą t k u  r o z g r y w e k .

1  N a i s i l n i e j s z y m i  
p u n k t a m i  w  z e s p o l e  
g o ś c i  s ą -  W y l y k ,
S w ł s z ,  D r e w l c z ,  1
G ł a d y s i a k .  Z e s p ó ł  

G w a r d i i  w y s t ą p i  p r z y p u s z c z a l n i e  d o  n i e ­
d z i e l n e g o  m e c z u  w  n a s t .  s k ł a d z i e :  K a s p e r -  
c z a k ,  K a r g o l ,  S y m o n o w l c z ,  K a f l o w s k l ,  S a ­
d o w s k i ,  K u l a ,  D o m a ń s k i ,  K r a s e k ,  U r b a n o ­
w i c z  I K l t m e c k l .

P o c z ą t e k  z a w o d ó w  o  g o d z .  f 2 - t e j  w H a l i  
L u d o w e j .  ( f l e o )

Str. 4 S Ł O W O  P O L S K I E

Sejmik teatralny w Świdnicy

Bogate doświadczenia 
teatru opolskiego

z jego występów  

w  spółdzielniach produkcyjnych
Przed k ilk u  dniam i w sali P aństw o­

w ego T e a tru  w Św idnicy  odby ł się II 
zjazd spraw ozdaw czy, zw ołany  przez 
W ydział K ultu ry  Prezydium  W RN we 
W rocław iu , pośw ięcony  spraw om  te a ­
tra lnym  D olnego Ś ląska.

W ygłoszone na z jeździe spraw ozdania 
p rzedstaw icie li w iększości te a tró w  przy­
niosły  sporo w iadom ości o p racy  te a ­
trów , zw łaszcza te a tró w  Ś w idnickiego i 
O polskiego.

Z przem ów ienia d y rek to ra  te a tru  św i­
dnickiego ob. J a rzy n y  poznaliśm y życie 
te a tru  odjazdow ego . N ieopa lane  sa le  w 
m ałych m iasteczkach , p ow yb ijane  szy­
by , brud w gard ero b ach  i na scenie, 
n ie jednok ro tn ie  uniem ożliw iają w ystępy  
tea tru . N ie podobna też n ie  w skazać  
na dostrzeganą gdzie n iegdzie obo ję tność  
dla n a jżyw o tn ie jszych  sp raw  te a tru  ob ­
jazdow ego.

C h arak te ry sty czn y m  przyk ładem  s to ­
sunku  do sztuki w  m ałych  m iastach  
m ogą być sale te a tra ln e  w Ziębicach, 
Ząbkow icach i B ystrzycy K łodzkiej; je ­
szcze do n iedaw na by ły  one w m ożli­
wym  stan ie ; dziś, na sku tek  pogorszo­
nych w arunków  technicznych, m uszą być 
w yłączone z p lanu  ob jazdów  te a tru  św i­
dnickiego.

Na szczęście n ie  w szędzie je st tak  żle. 
Są na Dolnym Ś ląsku  m iejscow ości, do 
k tó rych  te a tr  przy jeżdża  z na jw iększą 
p rzy jem nością  N ależą do nich Bielaw a, 
K łodzko, D zierżoniów , Jaw or, P olanica 
i Szczaw no Zdrój. Te pow iaty  m ogą sie 
też poszczycić w zorow o utrzym anym i 
salam i tea tra lnym i.

U derzający  je s t fak t: w  m iejscow oś­
ciach, w k tó rych  is tn ie je  dobrze d z ia ła ­
jący  te a tr  ochotn iczy , te a tr  zaw odow y 
spotyka się z na jgo rę tszym  p rzy jęciem  
i najlepszym i w arunkam i p racy .

D ośw iadczenia te a tru  św idn ick iego  o- 
ba la ją  c iąg le  jeszcze poku tu jące , n ie­
słuszne m niem anie, jakoby  te a łry  ocho­
tnicze były  k o n k u ren c ją  d la tea trów  za ­
w odow ych. O dw ro tn ie : są one w ielką 
pom ocą w pracy  tea tró w  ob jazdow ych .

Podobne p rob lem y rozw inął w swym 
przem ów ieniu  dyr. te a tru  opolsk iego ob 
Bieliński.

T e a tr  opo lsk i, k tó ry  w ub ieg łym  roku 
dał ponad 760 p rzedstaw ień  — ma c ie ­
kaw e dośw iadczenia z p racy  w spó ł­
dzieln iach  p rodukcy jnych . Jak i w pływ  
może m ieć te a tr  w łaściw ie w łączony w  
n u rt życia po litycznego  i społecznego, 
św iadczy  o tym  np fakt, że te a tr  o- 
polski w y staw ia jac  sz tukę  poruszającą  
problem y spółdzielczości .w iejsk iej w

Turniej
koszykówki
czterech miast 
w e W rocław iu

W r o c ł a w s k i c h  z w o l e n n i k ó w  k o s z y k ó w k i  
r z e k a  w  n a j b l i ż s z y m  c z a s i e  e m o c j o n u j ą c a  
i m p r e z a ,  k t ó r ą  b ę d z i e  t u r n i e j  c z t e r e c h  o-  
k r ę g ó w :  K r a k o w a ,  P o z n a n i a .  Ś l ą s k a  1 W r o -  
ł a w i a , .  T r z y d n i o w a  b a t a l i a  k o s z y k a r z y  o d ­
b ę d z i e  s i ę  w  d n i a c h  16, 17 i 18 b m .  R o z ­
g r y w k i  p r z e p r o w a d z o n e  z o s t a n ą  p r a w d o ­
p o d o b n i e  w  n o w o o d i e m o n t o w a n e j  h a l i  
s p o r t o w e j  W K S - u  p r z y  u l .  S a p e r s k i e j  13.

P u b l i c z n o ś ć  w r o c ł a w s k a ,  k t ó r a  z n a  s i ę  
n a  k o s z u ,  b ę d z i e  m i a ł a  m o ż n o ś ć  p o d z i w i a ć  
g r ę  r e p r e z e n t a n t ó w  P o l s k i :  G r z e c h o w l a k a ,
K o w a l ó w k i ,  R u s z k l e w f c z a ,  A r i e t a ,  D ą b r o w ­
s k i e g o  I I n n .  Z a  k i l k a  d n i  p o d a m y  n a ­
s z y m  C z y t e l n i k o m  s z c z e g ó ł y  d o t y c z ą c e  t e j  
c i e k a w e j  i m p r e z y .  I Ż u k )

Sportowcy
ZS Stal
zdobywają normy

do odznaki SPO
K orzystając z ostatnich dni zi­

my — Rada Okręgowa ZS „Stal“ 
organizuje w niedzielą 4-go bm. 
masowe biegi narciarskie na od­
znakę SPO. W zawodach wezmą 
udział sportowcy, zrzeszeni w ko­
lach sportowych Stali z terenu 
Wrocławia.

Program  ciekawej imprezy prze­
widuje bieg płaski dla kobiet na 
dystansie 5 km i dla mężczyzn na 
12 km. S tart nastąpi w niedzielę 
sprzed domku klubowego ZKS 
Stali - Pafawag ul. Na Grobli 28 
o godz. 9-ej.

Brawo sportowcy Z. S. Stal!!!
(Żuk)

now ozałożonej w  o s tre j w alce  k la sow ej 
spółdzieln i p ro d u k cy jn e j im. M arszalka  
R okossow skiego w S idzinie, p rzełam ał 
n ieufność chłopów  i spow odow ał ich 
g rem ialny  ak ces  do spółdzielni.

Te żyw otne sp raw y  zw iązane i  upo ­
w szechnieniem  tea tru , z jego  ro lą  w 
życ iu  po lityczno-społecznym , by ły  p rze­
dm iotem  g o rące j, szczerej 1 szerok iej 
d yskusji, w  k tó re j w zięli udział m. in .i 
ob. U rbańska z W ojew . Ligi K obiet, dy r. 
a rty sty czn y  Polsk. R adia ob. T. Banaś, 
ob. S taśko, red. Lutogniew ski, ob. S u ­
rów ka, p rzedstaw icie le  Zw. Zaw. i ZMP, 
oraz ob. O rchoń  i ob. Jas iń sk i.

Z jazd św idnicki u jaw n ił liczne b ied y  
w p racy  w iększych tea trów . Brak tro ­
ski o szkolenie ideologiczne i fachow e 
k ad r a rty s ty czn y ch , b rak  ko lek tyw nego  
rozpatryw an ia  najży w o tn ie jszy ch  sp raw  
te a tra ln y ch , jak im  np. je st w^rbór r e ­
p ertu aru  — s tw arza ją  kon ieczność: o to ­
czenia w iększą op ieką  przez R ady N aro ­
dow e i spo łeczeństw o  spraw  te a tru  — 
z jednej s trony , i podn iesien ie  d y s c y ­
p liny  p ra c y  w te a trac h  — z drug ie j.

W zam ian za tro sk liw y  sto sunek  spo­
łeczeństw a do tea tru , a rty śc i m uszą i  
jeszcze w iększym  zapałem  w łączyć s i i  
do uśw iadom ionego  ko lek tyw u ludzi, 
b u d u jący ch  w sp an ia ły  gm ach  kultury , 
socja lis tycznej.

Wojciech Dzłeduszycki

Teatr Poiski
w e W r o c ła w iu  
otrzymał  „horyzont1*

wagi 3-ch ton
i wysokości 
siedmiu pięter

Potem, gdy już nić wspomnień zaczęła się rw ać z mo- 
tka pamięci, Okręglak zaczynał opowiadać o swoich 
chłopcach z Łopusznej. Mówił o nich, jak  o własnych 
dzieciach lub braciach. W każdym  jego słowie można 
było wyczuć w tedy szczerą, niczym niezakłam aną m i­
łość do nich. (

— Zobaczy pan, zobaczy, co to za chłopcy. Niech ty l­
ko pan przyjedzie do nas...

— No dobrze, a jak  tam  u was ze sportem? — zagad­
nął kiedyś Łyszczarz.

— Trzeba koniecznie założyć Ludowy Zespół Spor­
towy.

— To dlaczego nie zakładacie? — Łyszczarz coraz 
bardziej podnicał się rozmową. — Trzeba postawić 
pierwszy krok. Potem  wszystko pójdzie dobrze. Mówił 
pan, że chłopcy jeżdżą na nartach... To nie wystarczy... 
Trzeba ich jeszcze bardziej zainteresować sportem  nar­
ciarskim. *

Na pobladłej od leżenia w szpitalu, lecz jeszcze zdro­
wo wyglądającej tw arzy Okręglaka pojaw ił się cień 
uśmiechu.

— Ja  to doskonale rozumiem — rzekł po chwili, pod­
nosząc się na łóżku. — Ja  to rozumiem, tylko trzeba 
ludzi, trzeba koniecznie ludzi — powtórzył z naciskiem. 
— Ja sam, nie podołam. Musi mi ktoś pomóc. M ateriał 
mamy doskonały, trzeba go tylko wyszkolić... Po prostu 
trzeba dobrego wzoru, dobrego trenera lub instruktora...

Zamilkł. Zapadła cisza. Zamyślił się. Dłońmi gładzi! 
pom iętą krawędź powłoczki na kocu. Po chwili pod­
niósł się, spojrzał na Łyszczarza i zapytał nagle:

— A gdyby tak  pan do nas przyjechał?
Pytanie to zaskoczyło Jędrka. Nie wiedział, co po­

wiedzieć.
Bywają takie dnie, kiedy niebo zasłane chm uram i nie 

przepuszcza ani jednego prom yka słońca. Wtedy czuje 
się, że dziwnie źle jest na tym  świecie. Takich dni by­
ło coraz więcej w szpitalnym  życiu Łyszczarza.

W ystarczy jednak tylko jeden prom yk, który przebi­
je  zasłonę z chm ur i w swym ostrym  św ietle uwydatni 
choćby rąbek osłonecznionego krajobrazu, by znewu do 
serca powróciła nadzieja, która potrafi rozjaśnić nawet 
najm roczniejszą noc...

Było to w okresie, kiedy leżenie w szpitalu zaczęło 
już mierzić Łyszczarza. Rano zapytał doktora K asprza­
ka, kiedy będzie mógł pójść do domu?

— O, m istrzu — zażartował doktór. — Pan zapomina, 
że złam ana noga, to jak  rozgrymaszona panna... Trzeba 
być cierpliwym... żeby panna nie pogniewała się na 
pana.

Dowcipy doktora rozdrażniały coraz bardziej Andrze­
ja. S tał się m rukliw y i zaczepny. Doktór uciekał wtedy 
ćzym prędzej z jego pokoju i mówił siostrom  szpital­
nym: — Trzeba uważać, bo Łyszczarz m a muchy 
w nosie.

Łyszczarz przym knął oczy i pogrążył się w zadumie. 
Nagle usłyszał lekkie skrzypnięcie drzwi. Przez szpary 
powiek ujrzał najp ierw  pukle jasnych włosów, potem 
czerwoną włóczkową czapeczkę i potem... tak  bliskie 
mu i dobrze znane oczy, a właściwie dwa roześmiane 
krokusy. Sm utek i zaduma prysnęły nagle, jak  k aw a-' 
łek lodu pod uderzeniem  narciarskiego kijka. Otworzył 
szeroko oczy i nie chciał wierzyć... To ona przyszła 
do niego.

W drzwiach stała Krystyna. Zdawało mu się, że przed 
chwilą .widział ją jeszcze pod trybuną na Krokwi. Ten 
sam kostium  narciarski, ten sam sw eter opinający jej 
małe, kształtne piersi, ten  sam jasny, filuterny błysk 
w oczach i dziecinny grym as na twarzy.

— Przyszłam  zobaczyć, czy pan jeszcze żyje? — ode­
zwała się tak im  tonem, jakby dopiero wczoraj rozma­
wiali ze sobą..

■ Andrzej poderw ał się I potem  z w rażenia opadł na 
poduszki.

— Ładnie, ładnie... — wyszeptał. — Ja  już myślałem, 
że pani zupełnie o mnie zapomniała.

— O ludziach wielkich nigdy się nie zapomina — żar­
towała, kładąc na stoliku wielki bukiet kwiatów  i kil­
ka paczek.

Łyszczarz patrzył na nią rozpromienionymi oczy­
ma. Zdawało mu się, że białą izbę szpitalną napełnił 
jak iś świeży, odżywczy powiew. Gdy rozłożyła już 
wszystko na stoliku, usiadła na krześle i powiedziała:

— Dzisiaj może się pan o wszystko wypytywać. Przy­
rzekam  odpowiadać krótko, zwięźle i zgodnie z prawdą...

— Kto z nas ma być spowiednikiem?
— Pan. Jasne, że pan... Przecież pan mówił, że nic 

pan o mnie nie wie.
— Ma pani rację, właściwie nic o pani nie wiem.
— A więc?... — Nie czekając na jego pytanie, zaczęła

szybko mówić: — Nazywam się K rystyna Butrymska, 
urodziłam  się w Krakowie, w roku... To pana chyba 
nie in teresuje  w którym  roku... Wzrost — 173, waga 
— 58, zawód —- nauczycielka szkoły zawodowej, stan —■ 
panna... — Mówiła to z taką powagą, Jak gdyby stała 
przeć! jakim ś trybunałem . Łyszczarz wybuchnął śmie­
chem. Jego tw arz ożywiła się nagle, oczy błysnęły.

— Te szczegóły zupełnie m nie nie obchodzą... — przer­
wa! jej nagle.

(Dalszy ciąg nastąpi)

DYR. K ARCZEW SKI

O PIĘKNA Rozalindo sp ó jn  
łaskawie na twego sługę“ — 

mówi z uczuciem młodzian w 
stylow ym  kostiumie z czasów kró- 
lowej Elżbiety angielskiej. I  w tej 
chwili ubrane w  barwne stro­
je osoby machają rękami w stro­
nę intruza zza kulis.

Cisza. Na scenie Teatru Polskie­
go odbywa się próba świetnej ko­
medii Szekspira „Jak'W am  się po­
doba".

— W ystawienie arcydzieła Szek­
spira — mówi dyr. Karczewski
— stanie się wielkim wydarzeniem 
kulturalnym  na m iarę ogólno-pol- 
ską. Przyczynia się do tego reżyser 
Wierciński, dekorator Roszkowska, 
muzyk prof. Bukowski, 30 akto­
rów, 60 statystów, 25-osobowy ze­
spół naszej orkiestry.

— Jakie trudności miał T eatr do 
pokonania przy wystawieniu sztu­
ki?

— Nasi robotnicy mieli dużo kło­
potu z montażem nowej nastaw ni
— pierwszej, całkowicie wykona­
nej w Polsce. Ich trud  opłacił się 
sowicie. T eatr Polski zdobył bo­
wiem najw iększe możliwości św ie­
tlne i najw iększą ilość reflektorów  
w całym kraju .

Na spektakl szekspirowski zo­
stał zainstalowany „horyzont" z 
płótna. Zam yka on całkowicie sce­
nę, gdyż mierzy 24 m wysokości jest 
więc równy 7 piętrowej kam ieni­
cy! Wykonano go m alując specjal­
ną im pregnowaną m ieszanką, za­
bezpieczającą od ognia.

Malowanie odbywało się w ol­
brzymiej sali „Energetyka** przy ul. 
Łowieckiej, która zresztą nie mo­
gła pomieścić całości „horyzontu14. 
Na nasz śliczny horyzont zużyto 
trzy tony płótna.

— Jakie następne sztuki ukażą 
się na scenach wrocławskich?

— W teatrze K am eralnym  po 
,,Ślubach Panieńskich44 publiczność 
zobaczy „Skąpca44 Moliera w reży­
serii M aryny Broniewskiej. W d ru ­
giej połowie kwietnia T eatr Polski 
wystąpi ze sztuką Fryderyka Wol­
fa pt. „W ójt — A nna44 w reżyserii 
Karczewskiego.

Wywiad przerywa dalej rozwija­
jąca się akcja komedii szekspirow­
skiej.

Do zobaczenia 3 m arca na p re­
mierze „Jak Wam się podoba".
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